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Ceny o g ło s z ę  As
£  w tekiełe (prred kron.) 25 groszy
g  Nekrologi 10 >»
n  zwyczajne 15 „
2  drobne za jeden wvraz 10
^  Ceny ogłoszeń na'eży rozumieć 
q  za wiersz wysokoici 1 milimetra. 
Dla poszukujących pracy 50* raba'u 
Ogłoszenia w Ksniedzieln. o 25* drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50* 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10* drożej.
Ceny ogłoszeń w złp. płatne w mar­
kach, obliczonych podług kursu w 

dniu zapłaty.
Za terminowy druk ogłoszeń Admi­

nistracja nle^od powiada.

|  Redakcja rr?yjrruje interesantów od 1 —  2 po poi. Za zwrot rękopisów  redakcja nie odpowiada. Telefon Reda'ccji 175-70, Admin. 120-13. J

Redbl^cja i A d m i n i s i r a c j a :  Warecka 7 li o n to  czek o w e  P. K. O. Np. 175 Numer pojedynczy 259«00*1  rok.
Administracja czynna od 9  d<̂  5 *ej bez przerwy, Kasia czyn na od ii do 2 . Rachunki płata© w  sroty, |

Akadem f a Maf
Dnia i-go maja o godz. 2-ej po poi. w sali 

kina „Colosseum", Nowy świat 19, odbędzie 
*‘9 doroczna Uroczysta Akademja Majowa 
Przy ndziale pp. Artystek i Artystów Teatrów 
Warszawskich, Orkiestry, Chóru Opery War­
szawskiej, Chóru profesora Kazuro.

Celeir uniknięcia Uoku zaproszenia prosi­
my odbierać zawczasn w sekretariacie W. O.

K. R„ Al. Jerozolimskie 6, od godz. 10 do 1-ej
i od 5 do 7-ej wiccz. codziennie.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. P. S. prosi Związki Zawodowe i fabryki 
o przysyłanie ludzi z upoważnieniami po bibu­
łę 1-szo majową do O. K. R„ Al. Jerozolim­
skie 6, od 10 do 1 i od 5 do 7 wiccz.

Wafsz; Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.

Towarzysze! Towarzyszki!
W dniu 1 maja odbędzie się zbiórka na
Oświaty Robotniczej, na instytucję 

Słówną bej oświaty: T O W A R Z Y ST W O
Un i w e r s y t e t u  r o b o t n i c z e g o .

Ciemnota, siostra niewoli, jest najwięk- 
SzYm wrogiem człowieka pracującego. Cie­
mnota pilnuje jego kajdan, ona go wtrąca 
^  otchłań upadku. Kto chce być napraw­
dę silnym i wolnym ten musi mieć wiedzę.
^  wiedzy tej tak trudtno było nabyć szero­
kim, pracującym masom ludzkimi Dla mił­
k ó w  z nich nie było szkoły za młodu, dla 
łbnych nauka została nikczemnie sfałszować 
ha!

Towarzystwo Uniwersytetu Robotni- 
Cl’*go (TUR) założone od roku podjęło zar 
c,ętą walkę z ciemnotą, z niewolą duchową,
2 fałszywą wiedzą. Daje robotnikowi, ro­
j n i c y  i młodocianemu ich pokoleniu wy­
pady, bibljoteki, kursy szkolne, zabawę, i

ćwiczenia sportowe, chór i teatr, 'wycieczki 
dla poznania rodzinnego kraju, prowadzi, 
uczy, kształci!

W  dniu 1 m aja dacie Towarzysze i To­
warzyszki środki pieniężne fej swojej in­
stytucji, dacie hojną dłonią T., U. R. skład­
kę na nauką, na kształcenie, na wiedzą!

Dając pieniądze na T. U. R  , dajecie je 
swojej przyszłości! ^

Pismem z dnia 20 marca 1924 r. za Nr. 
B. P. 1992 Ministerjum Spraw W ewnętrznych  
zezw oliło  Tow. U niw ersytetu  Robotniczego na 
zbiórkę w  całym kraju. Odpis zezw olenia i le ­
gitymacje do przeprowadzenia zbiórki zostały  
w ysłane m iejscowym  oddziałom T. U. R.

Ignacy Daszyński, 
Prezes ,T. U. R.

Dr. Stefan Kopciński, 
Sekretarz T. U. R. 
Zygmunt Piotrowski, 
Skarbnik T. U. R.

-•Redaktor „K urjera Polskiego" p„ Ros­
ner od dłuższego już czasu głassi chwałę 
Mussółiniego, zaś po zwycięstwie faszy­
stów w wyborach parlamentarnych widizi 
w Mussołmim nowego Mojżesza, który wy- 

j prowadził : aród włosiu z „puistyni propor­
cjonalności*.

P. Rosnera tak straszy w tej pustyni, 
i że nawet rozgrzesza on żarnach starau Mus- 
j saliniego z października 1922 r., mimo że 
i akty wywrotowe wcale nie licują z .polity­

ką obozu, do którego nalleży p- Rosner. 
A o parlamentaryzmie i glosowaniu pror 
porcjonallnem red. „K urjera Polskiego'' wy­
powiada zadziwiające rzeczy.

Oto parlamentaryzm, zdaniem p. Ros-

2 £ o z p o  wszeclmiaf cia

,Jednodniówkę Majową“ P.P.S.

tern ograniczył swą władzę. Niema tu ża­
dnej wspaniałomyślności — jest to tylko 
dowód, że dziś nawet dyktator ucieikać się 
marsa do  pozorów parlamen taryzmu. Zresz­
tą faszyści wyraźnie oświadczyli przed w y­
borami, że jeżeli wybory mimo wszystko 
wypadną na ich niekorzyść, to zrobią be® 
ceremonji drugą rewolucję.

Gdy się traktuje parlaipent, jako klub 
dyskusyjny, a nie jako arenę, gdzie ście­
ra ją  się interesy różnych grup społecznych, 
nie dziw, że p. Rosner nazywa włoską usta­
wę wyborczą z r. 1919. opartą na systemie 
proporcjonalnym, j nieszczęsną ustawą). 
A przecież faktem jest, że nie ustawa ta  
jest winna, lecz stronnictwa, które nie

nera, wyraża się w tern, że „cywilizuje si- i chciały lub nie umiały się zejść na platfor* 
łę fizyczną1': zamiast rozstrzygać sprawy ! mię obrony wspólnych interesów. Jak  pogo-

Warszawska Rada Związków Zaw.
wobec święta 1 iMaja.

W Środę dn. 23 b. in- odbyła się konfe­
k c j a  Zarządów Związków Zaw., W konferen- 

Uczestniczyło 28 Związków.
, Sprawozdanie z Sekretarjatu Rady skła- 
4h tow. W. Lenga i tow. poseł Z. Gardeeki—  

*l°  dyskusji sprawozdanie przyjęto do w iado­
mości.

Sprawę święta majowego referował sekre- 
rŁ Rady — przedstawiając następującą rezo- 
Cję:

-Rada Zw. Zaw. wzywa wszystkie organi- 
/®ci- zawodowe do jaknajenergiczniejszegą 
^5*ygotowania demonstracji majowej i we-

Przystępując do demonstracji należy wy­
sunąć następujące hasła:

1. Waika o utrzymanie: 8 godz. dnia pra­
cy i 46 godz. tygodnia pracy, urlopów i Kas 
Chorych.

2. Wałka z military zmem i zakusami wo-

pćlityczno - społeczne w wallce fizycznej,1! 
ludzie zbierają się w parlamencie i wyra­
żają swoje „zdarie" o tych sprawach. Nic 
tedy dziwnego, że p. Rosner zachwyca s^ę 
faszystowską ordynacją wyborczą, gdyż j 
Mussolini, z góry zapewniwszy sobie więk­
szość % posłów' w' Izbie, zapewnił przez 
to samo swoim ludziom przewagę fizyczną. 
Opozycja wobec argumentu pięści faszy­
stowskich, z konieczności wyrzdkrie się 
użycia własnych pięści i zadowoli się wy- 
pcwridaniem sw~go „zdania**. P. Rosner 
cieszy się, że Mussolini zrozumiał, iż w 
par! amer tary zmie nie „sprawiedliwość, 
lecz sprawność jest postulatem, głównym".

P. Rosner powtarza tu więc słowo w 
słowo to samo, co endecy w ciągu długich 
miesięcy wypisywali i w obronie rządu Ch je­
no Piasta, tak zwalczanego przez p. Ros- , 
nera. ' .  1

P. Rosner pomija zuwełnie mólczeriem, 
jak Mussolini doszedł do swego zwycię­
stwa, nie mówi nic o bezprzykładnym tero- 
rze i azjatyckich gwałtach, popełnianych 
przez faszystów w okresie wyborczym. Za­
pewne, że w S3 mym dniu wyborów wszyst­
ko szło „gładko1*, ale tylko dlatego, że 
wcześniej przygotowano wszystko do zwy- 

; cięstwa faszystowskiego i usunięto wszel- 
i kie przeszkody, mogące sprawić niespo- 
i dziankę w dniu wyborów. Do tego stopnia 

posunięto przezorność, żc faszyści tuż 
przed wvbaraimi ogłosili bezprawny dekret, 
na podstawie którego głcsy, oddane r a  fa­
szystowską listę mniejszości (wniesioną 
również bezpraw  ie) nakazano zaliczyć do 
głosów' łfety większości. Ale szczegół ten 
chyba tylko powiększy pogardę p. Rosne­
ra d la sprawiedliwości, a zamiłowanie do 
sprawności.

P. Rosner sławi Mussoliniego za to

dzić np. zapał p. Rcsnera d la Mi’ssoliniygo 
z jego zachwytem d la  pyałata Seipla. opie­
rającym  rządy swe — nie wchodzimy w to, 
czy chętnie, czy też z musu — na systemra 
proporcjonalnym, który metylko nie zamie­
nił Austrii w pustynię, lecz przeciwnie, 
dzięki pracy socjalistów, osłabił ciężkie 
warunki sanacyjne, nałożone przez. Ligę 
Narodów.
\  A tak p. Rosnera m  demokratyczne 

prawo wyborcze cdżwierciadla bezprogra- 
mewość tych demokratów czy demokraty­
zujących konserwatystów, którzy swego de- 
mokratyzmu nie mogą wypełnić żadną tre­
ścią społeczną. Nie reprezentując żadnej 
silnej warstwy społecznej, zdolnej walczyć 
o swe interesy, chwieją się oni w tę luib 
ową stronę, lgnąc tam, gdzie widzą siłę, 
lub pozory siły.

Jakże łatwo wyprowadzić w pole ta­
kich ludzi! Przed woj^ą wiełlu mieszkań­
ców Zachodu, odwiedzając Rosję, nie do­
strzegali reakcji, ani barbarzyństwa car­
skiego jedyrie na tej podstawie, że mieli 
do czynienia z grzecznymi żandarmami na 
granicy, lub nie spotkali się z szykana)mi 
pcilicvjnemi. W Niemczech czystość i po­
rządek zasłaniały niektórym oczy na sys­
tem rządów pruskich. Gościnne przyjęcie 
przez bolszewików, z góry przygotowane 
dia oczekiwanych osób, bywało powodom 
entuzjastycznych głosów o sytuacji w Ro­
sji sowieckiej.

Podobnie „ład i porządek" faszystow­
ski imponuje pewnym grupom i jednost­
kom, nie chcącym widzieć, co się kryje pod 
łu d zącą  powierz charą.

Reakcja, wynosząc w górę faszyzm, 
okłamuje świadomie masy w obrocie swych 
interesów klasowych. Liberałi typu p. Ros­
nera, paląc kadzidła przed Mussróńjim, cr

M l

*nia do udziału wszystkich zorganizowa-
członków.

^ . Zgodnie z uchwałą C. K. KI. Zw. Zaw. — 
zawrdowe biorą udział w demanstra- 

j, * >rgan:z°wajiej przes par'jc socialist3’cznt, 
j, dórcmi .na podstawie uchwały kongresu Zw.

— ruch zawodowy utrzymuje bratnie 
^tU akn

jennemi .           _ .
3. Żądanie rozszerzenia ubezpieczeń jeszcze, żc mogąc rządzić wcrgóle bez par- kłamują siebie ku pożytkowi reakcii. 

społecznych, zwłaszcza zabezpieczenia bezro- lamentu, mimo to wspaniałomyślnym ges- J.  M-
botnysh i na starość". im

Fo obszernej dyskusji konferencja 435 gło- 
I rami przeciwko 188 głosom  przyjęła, uchwałę 
! zaproponowaną przez sekretarza Rady.

Z uwagi na spóźnioną porę 3-ci punkt po- 
I rządku obrad, sprawę Kasy Chorych, na wnio- 
j sek tow. J- Żerkowskiego, odłożono do spe­

cjalnego posiedzenia Zarządów Zw. Zaw.. któ­
re odbędzie się w  pierwszych dniach maja ro­
ku bież-

Poczem  konferencję zam knięto.

B.

XIV Zjazd Czesko-Słowackiej
Socjalnej demokracji.

iW niedzielę.20 b. nt. o  godz. 9V? rano 
wchodzę do obszernej salli Dornu Ludowe­
go w Morawskiej O straw ę. Sala szczelnie 
wyoełniona delegatami, siedzącymi pray 

1 stolach. Dla gości zagraoicccnych fczezaia-

czcno miejsca obok Prezydjom  Zjazdu na 
podjum.

Saila udekorowana crerwienią. Na Do* 
raić ludow ym  powiewają dwa ogromne 

szfaadsrv PrzedstawiamcaenwsTe stę
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przewodniczącemu zjazdu tow, Tomaszko­
wi, marszałkowi sejmu czesko - słowackie­
go. Podchodzi do mnie przedstawiciel gru­
zińskiej socjalnej demokracji tow. dr. 
Aicilio, który zapytuje mnie po rosyjsku, 
czy ja jestem przedstawicielem PP.S. Do­
wiedziawszy się, że tak, serdecznie dzięku­
je za okazywaną przez P-P.S. sympatję dla 
Gruzji. Z innych gości obecny jest tow. 
B-ozpalko, przedstawiciel ukraińskiej so­
cjalnej demokracji. Zresztą Aiollo i Bezpał- 
ko stale mieszkają w Pradze. Więcej gości 
zagranicznych nie było.

Przed 10-tą podnosi się kurtyna. Chór i 
robotniczy śpiewa ,,Międżyntrodiowkę . , 
Otwiera zjazd tow. Tomaszek, witajac dc- | 
legatów oraz gości zagranicznych. Nastą­
pi! szereg dalszych mów powitalnych. Prze­
mówiłem i ja: „Witam was, Łow^-zyszki
i towarzysze w inuesnau C-K.W. P P.S. i ży­
czę wam powodzenia w waszych obradach, 
które rozpoczynacie w chwili ciężkiej dla 
Masy robotniczej całego świata. Obrady 
wasze, jak widać z porządku dziennego, 
toczyć się będą nad sprawami doniosłemu 
Przyjechałem do was dlatego, że jesteśmy 
członkami wspólnej Międzynarodówki so­
cjalistycznej. Będąc we wspólnej organiza­
cji międzynarodowej, mamy wspólny cel, 
do którego prcdcitarj at polski i czeski bę­
dzie zdążał. Nie ukrywam przed waimi, że 
pomiędzy nami są różnice zdań co do bar­
dzo palących spraw, sądzę jednak, że róż­
nice te, przy dobrej woli, wyrównać się da­
dzą na gruncie międzynarodowej solidarno­
ści". . . !

Przemawiał również tow. Stefek rrruer
nicm P.SP.R. (Polskiej Scc. Partji Robot­
niczej w Republice czeskiej) oraz przedsta­
wiciel niemieckiej S. D. w Czechach.

Przystąpiono do właściwych obrad. 
Sprawozdanie polityczne składa tow. dir. 
Meisner, prezes klubu parlamentarnego. 

Sprawozdawca uzasadnia konieczność Rzą­
du koalicyjnego, w którym S. D. stara się 
dla klasy robotniczej uzyskać jaknaj wię­
cej korzyści- Oświadcza:, że dzięki tej poli­
tyce zachowany jest charakter demokra­
tyczny Republiki ©raz należny wpływ kla­
sy robotniczej na Państwo,

Tow. Soukup, wice-marszałek Senatu, 
referuje punkt porządku dziennego o poli­
tyce zagranicznej i Socjalistycznej Między­
narodówce.

Następuje dyskusja nad obu referata­
mi. Główny atak opozycja zjazdowa przy­
puściła do praktycznej działalności Rządu 
oraz słynnej „piętki’' (piątka stronnictw 
rządzących). Z ramienia S. D. wchodzi do 
tej piątki minister oświaty tow. Bechyme. 
Opozycja pochodzi głównie z okręgów Pil- 
zeńskugo i Morawsko - Ostrawskiego. Na 
czele opozycji zjazdowej stali Iow. tow. po­
słowie P k  z Pilzna i Prckesz z Morawskiej 
Ostrawy. Zgcdirie z regulaminem zjazdu, 
przemawiać mógł tylko ten, kto rndaił zebra­
nych 50 podpisów na zgodę, żeby on prze­
mawiał.

Znamienne jest, że nikt z opozycjo­
nistów nie proponował wystąpienia z koa- 
Hicji rządowej. Krytykowano głównie prak­
tyki rządzenia. Między innymi opozycja 
skierowała swój attak na sprawy następu­
jące: T> tawa prasowa, ustawa o ochronie 

’ Republiki, ustawa przeciwko tenorowi oraz 
sposób redagowania „Prawa Lidu .

,  Pierwszy wystąpił poseł Pik z Pilztm, 
krytykując b. ostro ugodowe stanowisRo 
ministrów S. D. Niemniej namiętnie prze­
mawiał jeden z delegatów z okręgu Pilzeń- 
skiego, który zarzuca klubowi poselskiemu 
ugodowość wobec burżuazji. Tow. Cepek

0

z Morawskiej Ostrawy atakuje gwałtownie 
redakcję centralnego organu partji „Prawo 
Lidu1, mówiąc: „Prawo Lidu” jest orga­
nem koalicji, a lie S. D.‘ Tow. Cegiełka ze 
Śląska krytykuje rząd; mówi ironicznie, że 
przeprowadza się wybory na Rusi podkar­
packiej , a boi się wyborów na Śląsku. Inny 
znów delegat ze Słowaczyzny krytykuje 
porządki na Slowaczyźnie, mówi, że tam 
w dalszym ciągu rządzi burżuazja madziar­
ska. Ponieważ rząd nic nie robi dla popra­
wienia ciężkiego położenia robotników sło­
wackich. przeto wpływy komunistyczne o- 
raz ludowców słowackich są duże.

Przywódca opozycji poseł Prekesz w
ostrych słowach krytykuje działalność , 
„piętki", a w szczególności ministra oświa- ; 
ty, mówi o ustawę prasowej, jako oskan- j 
diatu europejskim. Ustawa ta, wyjmująca z 
pod kompetencji sądów przysięgłych spra­
wy prasowe, jest plagą dla publicystyki 
cz&skicj •

Redaktor „Wolnego Słowa1 tow. Czarr-
da krytykuje b. ostro ustawę o ochronie 
Republiki, mówi, że klerykaili przy pomocy 
tej ustawy zwalczają wolną myśl, skarży 
się, że dwóch klerykatnych ministrów trzę­
sie całą Republiką.

Tow. dr. Meisner, replikując na zarzu­
ty opozycji, bardzo ostro wystąpił przecaw-  ̂
ko Prokeszowi za jego atak na ministra 
Bechyniego, broni ustawy przeciwko tero- 
rowi, tłóm.aicząc, że ostrze jej skierowane 
jest przeciwko komunistom.

Po przemowie-iu tow. M. rezolucje 
odesłano do komisji redakcyjnej. Prócz 
sprawozdania politycznego, omawiano jesz­
cze „zmiany w programie partyjnym", kwe­
st je stosunków „gospodarczo - społecznych 
klasy pracującej", „sprawą ubezpieczenia 
społecznego“.

Przed głosowaniem rezolucji opozycja 
zgłosiła oświadczenie, że jej wystąpienia 
na zjeździe nie są skierowanie przeciwko 
działowi Partji w Rządzie koaiiicyjnym. 

Opozycja będzie głosowała za r e z o lu c ją —  
nieco zmienioną — wspólnie z resztą Zjaz­
du. Po tern oświadczeniu istotnie przyjęto 
wszystkie rezolucje ’jednogłośnie.

Rezolucja w sprawie taktyki partji i 
klubu wyraża podziękowanie C. K. partj i 
oraz klubowi za dotychczasową działalność, 
a następnie uzasadnia stanowisko partji 
w związku z sytuacją powojenną: utworze­
nie Państwa czesko - słowackiego stawia 
przed (klasą pracującą nowe zadania i nową 
metodę pracy. Zaszła potrzeba zmiany sta­
nowiska wobec Państwa, S. D. zmuszona 
jest współpracować z part jama burżuazyj- 
nemi, w celu konsolidacji i rozwoju Pań­
stwa. Zjazd nie tnoże ustalić szczegółów 
taktyki dla Zarządu partji i klubu, podkre­
śla jednak, że w taktyce swojej Zanząd 
partji, jak i klub. winien się podporządko­
wać ostatecznemu celowi partji i celowi 
temu podporządkować swą taktykę. Part ja 
w Rządzie broni demokracji i interesów 
rcbcdnicizvch.

W rezolucji omawia, się też stosunek 
S. D. czedko-słowackiej do innych socja­
listycznych partji w Republice. Czeska S. 
D. szuka zbliżenia z irnemi pamtjami socja­
listycznemu a przed wszystkiera z niemiec­
ką S- D. Nie zamykają cezu na ogromne 
trudności, Zjazd wzywa wszystkie pisma 
partyjne, ażeby w Omawianiu różnic istnie­
jących zachowano przyj aziny ten, dążąc do 
porozumienia ze wszystkiemi partjami ser 
cjallistycznemi w Republice. Wreszcie re­
zolucja omawia stosunek do komunizmu i 
faszyzmu, stwierdzając bezwzględnie wrogi

stosunek do faszyzmu i niemożłiwość jednie-
go frontu z komunistami.

Zjazd polecił specjalnej komisji przy­
gotować projekt nowego programu na na­
stępny kongres partji, biorąc za podstawę 
deklarację, uchwaloną na Zjeździe.

Rezolucja w sprawie stosunków spo­
łeczno - gospodarczych szeroko omawia tło 
stosunków gospodarczych w okresie powo­
jennym na tle walki klasowej proletarjaitu, 
konkretyzując szereg postulatów praktycz­
nych. Z ważniejszych są to: Zakaz pracy 
nocnej kobiet, 42-godzinny odpoczynek nie­
dzielny kobiet i młodocianych, obowiązko­
wa nauka szkolna do lat 16, jednolite ttbez- 
ptkwzenia społeczne dla wszystkich grup 
pracowniczych. Izby pracy, wydatna po­
moc dla spółdzielni, przeprowadzenie re­
formy refeej w myśl żądań bezrolnych i ma­
łorolnych, walka ze spekulacją.

Na zakończenie należy nadmierne, żc 
na Zjeździe było z głosem decydującym 
301 osób, z tego 23 kobiety, 2 senatorów 
i 9 posłów, 16 nauczycdeli j 1 nauczydedkau 
Z głosem doradczym — wszyscy senatoro­
wie i posłowie oraz przedstawiciele organi­
zacji zawodowych, spółdzielczych, oświa­
towych, sportowych, wolnomyślicielskich 
i t. p. Razem z głosem doradczym było 177 
osób. .

Kilka, słów o zgromadzeniu ludowem, 
które odbyło się po południu w niedzielę. 
Na zgromadzeniu tern przemawiałem i ja. 
Muszę zaznaczyć, że zgromadzenie wyglą­
dało imponująco, szczególnie organizacje 
sportowe młodzieży ze swoją muzyką i ze 
sztandarami.

W dn. 22 odbyłem konferencję z so­
cjalistami polskimi, mężami zaufania z Kar- 
wi y i okolic. Obecnych było 10 delegatów 
z Karwió fkicgo, 14 z Os trowskiego, 1 z Brr 
gumina, oraz 2 członków C.K.P.S.P.R. Na 
konferencji tej zreferowałem towarzyszom, 
przeważnie górnikom, sytuację polityczno- 
gospodarczą Polski i wyjaśniłem masz sto­
sunek do czeskiej polityki zagranicznej- 
Konferencja trwała do 11-ej w nocy, tow. 
wysunęli szereg postulatów, które zobowią­
załem się przedłożyć C.K.W.

J. KwaplńskL

rad, robotnik fabryczny, Franciszek Mazurkie­
wicz, stolarz, Jan Przybyś, wyrobnik, Józef 
Bomba, dozorca domu, Eugftijusz Goebel, kel­
ner, Stanisław Kmiecik, cieśla, Kazimierz Kór­
nicki, mechanik, Józef Guzik, krawiec, Józef 
Kwinta, wyrobnik, Józef Ryłko, robotnik ga­
zowni, Józef Sudek, kowal, Marjan Turyn a, e- 
kktromonter, Tadeusz Knutel, ślusarz, Ludwik 
Kubala, węglarz, Franciszek Synowiec, ce­
glarz, Wanda Tuchowicz, robotnica kolejowa. 
Stefan Pisarski, murarz, Aleksander Litow- 
czenko, rolnik, Tadeusz Sułczewski. ślusarz, 
Zdzisław Knapiński, słuchacz filozofji, Henryk 
Ziffer, dyrektor Związku kooperatyw i radca 
miejski, Jan Stańczyk, poseł, Zygmunt Kle- \ 
mcnsiewicz, dyrektor okr. Związku Kasy Cho- 
lych, Michał Hofman, urzędnik Kasy Chorych 
i Bolesław Jaroszewski, urzędnik Kasy Cho­
rych i radca miejski.

W szyscy oskarżeni są podobno o zbrodnię 
buntu i rozruchu, z tego dziesięciu pierwszych 
jako podżegacze, łub jako przywódcy wedle 
§§ 68, 73, 75 ust. 1.

Do rozprawy ma być powołanych około 
150 świadków, a między nimi obecny wojewo­
da Kowalikowski, b. dyrektor policji dr. Rę* 
Łiewicz, dr. Abłamowicz, redaktor Krzywy, 
red. dr. Świrski i t. d.

Również możliwe jest, że będą przesłu­
chani b. premjcr Witos, b. min. Kiemik, b. w o­
jewoda Gałecki i t. d.

Zblizka i zdaleka.

w sprawili t l E
Czytamy w „Naprzodzie":
Na ławie oskarżonych w  procesie o zaj­

ścia listopadowe mają zasiąść następujące o- 
soby: dr. Bolesław Drobner, chemik, Wincen­
ty Pietrzyk, murarz, Wincenty Chrzanówka, 
tramwajarz, Stanisława Firecka. służąca, Sta­
nisław Zając, piekarz, Stefan Daszyński, słu­
chacz akademji górniczej, Juljart Redlich, rzeź- 
Bik, Leon Fuchs, urzędnik pocztowy, Jan Wi- 
dliński, rytownik, Jan Rcjman, urzędnik ban­
kowy, dr. Witold Langrod, kandydat adwokac­
ki, Tadeusz Galas, ślusarz, Józef Korzeniak, 
rolnik, Borys *Rejtarow, elektromonter, Anto­
ni Słabik, woźny sądowy, Mieczysław Skru­
cha, wyrobnik, Roman Struzik, monter, Piotr 
Marzec, wyrobnik, Stef. Święch, bednarz. Szy­
mon Stacliłwicz, szewc, Kazimierz Koprynia, 
murarz, Stanisław Jaśkowski, dozorca domu, 
Maciej Kleban false Martyna, robotnik, Marjan 
Kulej, handlowiec, Franciszek Socha, dozorca 
domu, Piotr Zajdowski, właściciel sklepu, Jó­
zef Rudka, ślusarz, Antoni Baran, szofer, Al­
fred Beyna. kolejarz, Andrzej Nawrot, wyrob­
nik, Józef Nawrot, wyrobnik, Franciszek Gie-

ZBĄSZYŃ — WARSZAWA.
Radzę wam nie wierzyć najlepiej per 

informowanym przyjaciołom. Przed wy­
jazdem z Warszawy mówi mi znajomy dy­
gnitarz z Min. komunikacji: „Z powrotom 
będzie pan jechał przez Zbąszyń, pociąg 
bezpośredni Zbąszyń — Warszawa będzi® 
za kilka dni p rzy w ró co n y M ia ł przyten® 
mmę tak pewną, tak przekonywającą, żc 
nie sprawdzałem więcej jego słów. N® 
dworcu w Berlinie powiedziano mi zresztą* 
iż połączenie bezpośrednie z Warszawą 
„jest”... Na granicy niemieckiej pew ność  
mija, że rano nazajutrz będę w Warsza- 

i wie, nagle została obuchem w łeb uderzo­
na. „Niema połączema". Jechało kiBal 
cudzoziemców, tak samo. jak ja, wprawa^ 
dzomyeh w błąd. W Zbąszynie „nocujemy 
w poczekalni drugiej Maisy, ile że w per 
czekafci pierwszej klasy „stoją rzeczy 
jest zimńo. Pierwszy pociąg wychodzi 
Zbą-szyria o 5 rano. „Ale — dlocbodzs tyl­
ko do Poznania. W Poznaniu siedzimy cd 
7-ej do 10-ej rano. „Jeże li pian ch ce j e c h a ć  
bezpośrednio do Warszawy, trzdba czekać 
dó 10-ej wieczór Jeżeli pan chce być wie" 
czorem w Warszawie, trzeba jechać prze# 
Inowrocław. Przesiądzie się pan w Ostro­
wie, przesiądzie w Inowrocławiu,^a od Ino­
wrocławia gdańskim wagonem dojedzic pań 
do Warszawy na 9—10 wieczór...’1

Można brać te perypetie podróży 
strony komicznej. Można ich nie hrać na 
ser jo. Ale ekonomiście nie wolno przacho' 
dzić nad lakierni kwestjami do porządku 
dziennego. Czas jest wartością. Jakże fP 
można w ten sposób marnotrawić? Niemal 
skasował pociąg bezpośredni Bedlin—Wiał’" 
szawa. Poszliśmy za jego przykładem.

Jeszcze w maju r. z., wracając z Ham' 
burga, podziwiałem w „Robotniku sproiW- 
ność naszej kolei. Pociąg niemiecki na- 
pchany, żółwim krokiem posuwający si« 
naprzód poprzez równinę brand cnibursk®* 
stojący po półgodziny na każdej stacją 
W Zbąszynie — czeka mai nas, znudzonych

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

W iosn a  Rrtura
Zygmuntowi Kisielewskiemu.

Wiosna przypina Arturowi skrzydła. 
Jak słowik, wyrzuca z siebie w księżycowe 
noce kaskady tętniących jkrwią serdeczną 
erotyków. Jak koliber roztacza w nich tę­
czę wszystkich kolorów swej duszy. I jak 
indyk się zaperzy, płonąc purpurą twarzy, 
gdy mu kto powie, że wiersze to głupstwo- 

Artur to ptak niebieski. Kocha niebo, 
błękitną ojczyznę, i siostry swe — białe 
chmurki i kochanki daikfce — gwiazdy. 
A jedna z nich; mrugająca złotą czerwienią, 
jest gwiazdą jego żyda. I nazywa się po­
dobnie — Arktur.

Artur to ptak niebieski. To nic, że ten 
ptak chodzi w graniatowem ubrariu, w za- 
waidjacko wygiętym kapeluszu i jest mło­
dziutkim studentem medycyny.

Ptak. Raczej świeżo -upierzone pisklę, 
rwące się do lotu.

' I trzydziestu sześciu innych jeszcze 
piękniejszych porównań używa w swych 
wierszach Artur, zamiast powiedzieć po­
proś tu: oczy Niny.

3.

2.
Ale oprócz tych dalekich gwiazd na 

niobie, ma jedną tu, na ziemi. Płonie jesz­
cze piękniejszym paskiem, niż Arktur i jest 
również gwiazdą jego żyoia. Ta gwiazda ma 
owalną twarzyczkę w aureoli płomiennych 
(niechby kto śmiał powiedzieć rudych!) 
włosów i niebieskie roześmianie oazy.

Laguna wenecka w słońcu.
Pachnące ś’niechem bławaty.
Niezątpomiczi-i duszy*

Miasto pachcie majem. Drzewa nic so­
bie nie robią z kalendarza i już dawno ob- 
fchodzą Zielone Świątki. Maj przelewa się 
w gardziółkach ptasząt, płuczących piersi 
błękitem. Zanosi się dzwornym śmiechem 
dziewcząt, oddających się wiośnie. Kwit­
nie w oczach zieloną radością i niebieskiem 
weselem. Miasto pachnie majem. Raczej 
pierwszym maja. Świadczą o tern czerwone 
skrzydła chorągwi, łopocących w łagodnym 
majowym wietrze.

Artur pędzi do parku. Wymknął się 
z dusznych sal uniwersyteckich z n u d n e g o  
wykładu embrjoilogji. Panie profesorze! 
Czy wiesz, jak cudowna jest ©ndeterma 
niebios! Jaki zachwycający embrjom słoń­
ca o wschodzie?1 I jak wdzięczne, jak 
dźwięczne jest używane przez ciebie egzo­
tyczne słowo: MÓRULA!

Artur wmieszał się w pochód. Nie jest 
socjalistą. Ale sicrce ma ogromnie czerwo­
ne, bijące miłością dla wszystkiego, co.ży­
je i cierpi. Ale krew jego śpiewa purpuro­
wa marsVlj-’mki. Najprzód! Naprzód! Wię­
cej szkarłatu w sercach! Us^dkrofcnić pur­
purę krwi! Cały świet" pemsowy w póżarze 
wsizcchogarrćająicej miłości! Szturm do bat- 
sfvlji opornych dusz! Wypisać czerwonemi 
literami na niebie płomienne słowo ŻYCIE.

Ale w parku czeka Nina. Małe bóstwo 
w kapliczce serca Artura. Maleńki pogań­

ski fetysz, przed którym poeta „kaldzidlną 
piosenką swą dyszy". Najzlotsza, najsłod­
sza dziewczynka. Mój Boże, kiedy się ̂  ma 
dwadzieścia lait i pisze się wiersze, musi się 
koniecznie znaleźć taka Ninka, w której 
oczach odbija się świat cały! Na to już się 
nic nie poradzi.

Właściwie nie' jest cna ani bóstwem, 
ani fetyszem, ari najsłodszą dziewczynką. 
Zapewne wiele „złotszych" i „słodszych' 
żyje na podsłoneaznym globie, ale Artur 
ich nie zna, a gdyby je nawet zobaczył, na­
pie wnohy się z tern nie zgodził. Nina to je­
dyna, nietyiko dlatego, że to się doskotraile 
rymuje w jego wierszach, aile bo tak jest 
naprawdę. Bo Artur w przedziwiej pro­
stocie swego poetyckiego serca rie zna ko- 

! biet zupełnie, czuje się wobec nich nie­
śmiałym. Dlatego dziewczyna, m  której 
trstach zakwitł pierwiosnek jego miłości, 
zasłoniła mu uśmiechy wszystkich kobiet.

Ale w gruncie rzeczy Nina jest tylko 
przystojna. Oryginalne są te jej płomienne 
włosy przy oczach błękith nieba. Ale poza- 
tem panienka zupełnie zwyczajna.

Siedzi teraz na ławce w ogrodzie i tro­
chę się mecksrphwi. Tomik poezji V erla i­
ne’a nie maże wytrzymać konkurencji z diiio- 
nizyjcM em i d-yty r a mibaimi j rozkoszniej -
szego poety — słońca. Więc leży zieloną 
okładką do góry na ławce, a Nina flirtuje z 
majem. Rozmarza ten b~ łaimut je j' uśmiech­
nięte oczy, a bezczelnie całujący wiaterek 
zmusza ją do rumieńców. Ależ perfumuje 
się ten maj! Nina wciąga upajające powie­
trze, jak mazagran przez słomkę.

Artur spóźnił się o dziesięć minut. Do­
stał maleńką burę, ale rychło twarzyczka

Niny rozpogodziła się. Szli teraz prfez ale' 
ję, przeskakując w rozmowie od najpoważ' 
niejszej materji do najgłupszych głupst^' 
Literatura z medycyną, filozofja z 
nom ją, Verla’ne z profesorem embrjologl1 
Bergson z kapełuszem i koronkami 
wszystko w ich rozmowie przedziwnie si< 
łączyło i miało właściwy soibie w tem skńf 
jarzeniu sens. Ale oczywiście najwię*8' 
mówiło się o wiośnie.

— Trudno mi teraz usiedzieć na wV' 
kładach i nie mogę wytrzymać w prasek^ 
rjum — skarżył się Artur.

Nina też nie może uważać na wyki®' 
dach- Szczególnie nudne te prelekcje z bij' 
torji. Żałuje, że nie studjuje nauk pmvroy 
niczych. .Byłoby więcej słońca i życia. T®' 
raz na wiosnę ma tak;e wrażenie, że 
głąby z łatwością wyrzucić wszystkie ksią^ 
ki na stry ch i oddać się tvlko lekturze ksijP 
gi życia. Jedna stronica taka zielona, 
nąca i szumiąca — drzewo. Druga fa(S^ 
i złota, aż oczy bolą patrzeć—słońce- Tr®~ 
cia głębsza od wszystkich tomów KaP1®1' 
błękitna i zawrotna —- niebo. Inna ma cz**” 
ry nogi, i szczeka tak radośric, i kręci 
nem — pies. Inna dziwna i medocieazona^ 
człowiek. A najciekawszy i na jsłodszy r^. 
dział • Miłość.

— Masz rację — mówił Artur i
ją ogromną chęć pocałow ać, aie źc s 
przez ruchliwą, pełną ludzi aiłeję, w ięc 2
czął układać w myśli wiersz o pocatu'kiL 

Zatrzymali się na jakiejś bocznej
(D. c. ud*
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i zmęczonych, pięknie wyczyszczony, o* 
świetlany pociąg pośpieszny z wagonem 
sypialnym. Pomyślałby kto: przed wo^emna 
stacja graniczna w Belgii czy riolanuji. 
Pociojf ten został skasowany. Dlaczego? 
Nasze minister juan komunikacji wie prze­
cież, że luidzie, jadący z Paryża, z Londy­
ny, z Genewy przez Niemcy, przyjeżdżają 
ratoo do Berlina, czekają do popołudnia, 
do godz. 5-ej, w  tem przekonaniu, z e w  Zbą­
szynie znajdą połączenie. Może to nie być 
połączenie luksusowe, niechby pociąg oso­
bowe, osobowo - towarowy. Ale po co ka- 
2ać im czekać całą  noc w  miejscowości,
^  której jest jeden zajazd, i azckać noc 
Oąłą po to, aby następnie mogli dojechać 
do — Poznania i tam znowu czekać. Ni­
gdzie na święcie w  najcięższych wyr'inkach 
tycia stolica państw a ze stanowiska polity* 
ki komunikacyjnej nie bywa bez możności 
dojazdu. Może nie być połączeń wewnątrz 
kraju, mogą być złe połączenia, ale żeby 
trzeba było dwudziestu czterech godzin na 
to, aby się do Warszawy* dostać wtedy, 
biedy na to starczyło dawniej dziewięciu— 
to jest trudne do pomyślenia, i  nie może 
być pozostawione bez protestu.

Niemcy zmarnowały swoją politykę ko­
munikacyjną pod wpływem czy przy oka­
zji okupacji Ruhry- W  m aju r. z. czytałem 
ńą dworcu w Berlinie: „z powodu braku
^ęgla następujące czterdzieści dwa pocią­
gi nie wychodzą więcej z dworca centralne­
go w B e r l i n i e . I  dziś niema bezpośred­
niej komunikacji Paryż—Berlin. Dziś trze* 
ba czekać w Koloruj i i aby drogę skrócić, 
trzeba jechać aż na granicę holenderską 
* w ten sposób zdobywa się dawny okres 
^Zaisu, potrzebny d la przebycia drogi z Pa- 
*yża do Ber lir a, to jest dwadzieścia cztery 
godziny. Polska nie jest w stanie wojny ze 
światem. Polska nie ,ma żadnego interesu 
Państwowego, aby się od świata zamykać. ' 
Węgla matmy ponad potrzeby i często trie 
Memy, co z nim począć. Dlaczego taki bez- 
’żąd  w organizacji komunikacji z  Zacho­
dem?

Odpowiedź brzmieć może: trzeba je­
chać przez Katowice, można jechać przez 
jd ań sk . To jest taki sam sposób, jak jaz­
da z  Paryża do Berlina, z pominięciem Ko* 
*°nji. Ale tam  jest okupacja. Ictmemi sło- 
'vV, abv jechać do Paryża, wybieramy dro- 
^  droższą i cięższą: albo przez Wiedeń, 
dbo pr^ez Frankfurt nad Menem. Tracimy 
Mnóstwo czasu, masę pieniędzy. W ybiera­
my drogę przez Czechy, 'kraj wysokiej wa­
lety, przez Szwaj car ję nawet, albo przez 
;e same Niemcy, z któreimi Aie chcemy tsipo- 
ykać się w Zbąszynie. 1 

,. Kwestja poruszona tutaj ma wielotra- 
znaczenie. Zahacza o wiele stron życia 

biorowega: o logikę i psychologję tego ży- 
Z musu, z natury rzeczy myślałem nad 
szukając nadaremnie snu w Zbąszynie, 

^ ‘kając godzinami w Poznaniu, w Ostro­
w u , w Irrlwrocławiu, niby rzemiennym 
^sz lem  wlokąc się do W arszawy, w któ- 
ei miałem stanąć rano, a  stanąłem  wie- 

j^ rem , Rozwiązałem ją politycznie w je- 
J^j tv'lko, albo raczej w dwu formułach: 

Jbo  pcciąg bezpośredni Berlin — W arsza- 
j ’3' będzie przywrócony1, allbo też Min. ko- 
5in:kacji obwieści obywatelom pplsłrim: 

Ipochani, r ie  jedźcie nigdy przez Zbąszyń.
miejsce w szczególności godne oogardy. 

J^ c z  Gdańsk, przez Katowice, chociażby 
r^ e z  zieloną granicę, ale nigdy pi-zez Zbą- 
^Yń".
j, _ Pielenie wygląda powojenny postęp 
w ^ ta !  W  roiku 1919. nazajutrz, niemali po 
palnie kursował pomiędzy W arszawą a 
J^ y żem  pociąg, „aljancki" zwany. Buro- 
^  była w gruzach. Europa była pustynią. 
^  Wiedniu tłumy dzieci, szkielety raczej, 
y *  dzieci, rzucały się na pociąg, prosząc 
i kawałek cbleba, Z okien wagonu widać 
dNp zniszczenie, od wojnv zdziałane. Póż- 

przywrócono pociąg Paryż—K olorfa— 
j^olin — W arszawa. Biegł wizdłuź najwięk- 
jj^go zniszczenia tej strasznej wojny. Z cr 
K®*1 wagonu oglądać było można północne 
J^^rtarnen ty  francuskie: oVaz pogorzeli- 
'ty*' zniszczenia, katastrofv okrutnej... 
^śród ruin i pobojowisk ten pociąg repre- 
^ęńtował powrót do dawnej równowagi. dą- 

do pokoju, do współpracy, do odbu- 
J^Wą^a dawnego przedwojennego obrotu 
^!edzynanodowego. Minęło lat kilka i za- 
ł J ^ l  tego, by iść po tej linji daj ej i zacząć 
j. serjo pracować około odbudowania Eti- 

■— wracamy do jzamykaaiia się wza- 
> ^  w granicach wyłączności państwowej, 
hw *e wyłączności płaci naród. My sami 
^ *adcwszystkicm jesteśmy poszkodowani, 
y ^ u m ie ć  tę prawdę — znaczy zło napra-

Hcnryk Bezmaskł.

t e | I  i  r f i r i i  n ty
w TaipM

(Kor. własnal.
14 kwietnia wybuchł strajk w rafi- 

V. ,1 nafty w  Targowiskach (Małopolska). Po- 
eD1 straiku jest piąta z rzędu masowa re- 

Spvc'a robotników w przeciągu jednego roku. 
w >okow ani tem robotnicy, w obronie wla- 
Ûl, .e5zystencji, odpowiedzieli na ostatnia rc- 

cis strajkiem.

Zaznaczamy, iż dzieje to się w Polskiem 
Towarzystwie dla przedsiębiorstw górniczych 
pod nazwą „Te Pe Ge“, gdzie gospodarzem 
jest p. dyr. Szydłowski, b. minister przemysłu 
i handlu z ery Chjeno-Piasta, znany z gorliwe­
go popierania naiegoistyczniejszych interesów 
przemysłowców, a obecnie, jako poseł piasto- 
wy, zwalczający Kasę Chorych i 8-godz. dzień 
pracy. *

Prożfzrsa.
DANE STATYSTYCZNE.

Wydział statystyczhy magistratu warszaw­
skiego obliczył, iż w czasie od 13 do 19 kwie­
tnia drożyzna wzrosła o 1.71%, co wróży ii 
w całej drugiej połowie b. m- wykazany zosta­
nie dalszy wzrost kosztów’ utrzymania.

Wzrost cen dotyczy głównie artykułów: 
mąki pszennej o 4.1%, cielęciny o 6.2%, ma­
sła o 4.6% i ziemniaków o 3.2%. Natomiast 
ceny chleba, jaj, cukru i opału kształtowały 
się zniżkowo.

LICHWIARSKIE MANEWRY.
Na wiadomość, iż przy przerachowywaniu 

cen z marek na złote zaokrąglenie może być 
dokonywane jedynie do jednego grosza i żc 
inna zmiana uważana będzie za lichwę karal­
ną, zrzeszenie kupców kolonialnych i mącz- 
nych zmówiło się, aby stworzyć fakt dokona­
ny przed wydaniem rozporządzenia i podwyż­
szyło ceny kawy i kako. Dla zamydlenia o- 
czu obniżono jedynie ceny ryżu o... 50.0000 na
klg.

Jednocześnie podwyższają ceny i zmniej­
szają dow’óz do Warszawy kupcy nabiałowi. 
Związek spółdzielni mleczarskich i jajczar- 
skich podwyższył od 26 'kwietnia cenę masła 
śmietankowego w opakowaniu z 9.800.000 do
10.200.000 mk. za kg. i jaj ze 140 tys. do 150 
tys. m. za sztukę w sprzedaży detalicznej. W 
handlu prywatnym cena jaj waha się od 150 
do 170 tys. mk. za sztukę, masła śmietankowe­
go od 10 do 11 miljonów, a oscikowęgo od
8.500.000 do 9.500.000 mk. za kg.“. (b.).

LICHWA TRAMWAJOWA.
Mimo, iż przy zmianie marek na złote ce­

na biletu tramwajowego z 250 tys. mk. może 
być przerachowana jedynie na 14 groszy, Ma­
gistrat występuje do Rady miejskiej o zatwier­
dzenie ceny biletu normalnego w wysokości 
20 groszy i ulgowego — 10 groszy, motywując, 
iż... wobec wprowadzenia stałej waluty w 
przyszłości dalsza podwyżka nie byłaby możli-' 
wa, a nowa podwyżka przeznaczona będzie na 
inwestycje. Rząd winien wdać się w te prak­
tyki i nie pozwolić, aby Magistrat dawał przy­
kład paskarzom, jak z racji zmiany waluty ma­
ją obdzierać ludność.

ZBOŻE DLA TUCZENIA ŚWIŃ.
Obszarnicy, nie mogąc uzyskać zniżki o- 

płaty wywozowej od zboża, aby przez wzmo­
żony wywóz podwyższyć cenę żyta wewnątrz 
kraju, wpadli na nowy genjalny argument...

Oto starają się przynajmniej o zniżkę o- 
płaty wywozowej dla żyta niższego gatunku 
pod pozorem, iż żyto takie będzie mogło być 
wysyłane do Belgji dla tuczenia świń. Jakaś 
finmai ,,Lavoye et Kls“ chce zakupić w tym ce­
lu kilka tysięcy wagonów żyta.

W razie przyznania zniżki świnie belgij­
skie będą się tuczyły polskiem żytem, ludzie 
zaś w Polsce będą przepłacali za niewywiczio- 
ne żyto ażeby swą krwawicą tuczyć obszarni­
ków i pośredników. \

Czego to się nic robi dla... tuczenia świń!

Sprawy skarbowe
Zmiana waluty a przerachowanie pożyczek 

państwowych.
W związku z wprowadzeniem złotego po­

wstaje spTawa przerachowania markowych 
pożyczek państwowych z r. 1918 i 1920. Dla 
zlikwidowania tych pożyczek opracowana ma 
być specjalna relacja, ostateczne jednak zała­
twienie tej sprawy będzie możliwe przy wy­
puszczeniu jakiej nowej pożyczki państwowej,

, na którą w pewnym stosunku w odpowiedniej 
relacji będą przyjmowane obligacje dawnych 
pożyczek markowych. Na razie takie likwi­
dowanie pożyczki złotej 1922 r. odbywa się 
przez przyjmowanie jej na pożyczkę kolejową 
w połowic należności.

Oznaczenie relacji dla potyczek marko­
wych przyśpieszy potrzeba przerachowania na 
złote obligacji tych pożyczek, złożonych w de­
pozyt dla zabezpieczenia pewnych stałych 
wartości.

Losy Banku budowlanego
Na życzenie niektórych zrzeszeń, które wyra­
ziły chęć złożenia ofert dodatkowych na kupno 
portfelu akcji rządowych Banku budowlanego, 
nastąpiła zwłoka w sprzedaży tych akcji, a tem 
samem w rozstrzygnięciu losów tego Banku.

Złoty polski a gulden gdański.
Oparcie nowej waluty polskiej o frank zło­

ty ułatwi między mnemi gospodarcze zespole­
nie Gdańska z Polską, ponieważ gulden gdań­
ski również wartością swą odpowiada franko­
wi złotemu, choć oparty jest o funt angielski, 
V»* część bowiem funta, stanowiąca 1 gulden 
gdański, równa się równocześnie jednemu

frankowi złotemu a tem samem złotemu pol­
skiemu.

Dzięki temu będzie mogło nastąpić uje­
dnostajnienie cen bez potrzeby przerachowy- 
wania ich.

Wpływy z danin publicznych i monopolu
W 1-ym kwartale r. b. z danin publicz­

nych i monopoli wpłynęło do Kas Skarbowych 
z częściowem tylko uwzględnieniem wpływów 
z Górnego Śląska 194.987.200 fr. zł., podczas 
gdy w I-ym kwartale 1922 r. daniny .publiczne 
i monopole dały tylko 85.916.900 fr. zł., w 
I-ym zaś kwartale 1923 r. jeszcze mniej, bo 
39.435.400 fr. zł.

Egzekwowanie podatku majątkowego.
W dniach 23 i 24 b. m. przy egzekwowa­

niu podatku majątkowego dokonano w War­
szawie 896 czynności, przyczem od 36% płat­
ników otrzymano 11.887 fr., 254 płatników wy­
kazało się kwitami P. K. O., u 276 zaś dokona­
no zajęcia ruchomości.

Bank Polski.
Na (posiedzeniu Rady Banku Polskiego po­

wzięto następującą uchwałę:
Do podpisywania firmy Banku (Polskiego na 

(banlkcotadh., wydanych praez Bank 'Polski oraz na 
pismach, mających (charakter umowy z Rządem, 
■są uipow-adniem prezes Banku łącznie z naczelnym 
dyrektorem. Bilety (bankowe imają ńadto nosić 
ipodtpis skarbnika.

Do .podpisywania Wszelkich innych aktów Z 
mocą zobowiązującą Bank Polski, jest Upoważnio­
na dyrekcja Banku, za Mórą /podl firmą: „Bank 
■Polski'' podjpi'suje naczelny dyrektor łącznie z jc- 
dinyto 'z. dyrektorów lub z jednym z naczolników 
wydziałów Dyreikcjł. i

Za wyćizEaly ‘Dyrekfcji, tza Sdkretarjat, za cen­
tralką księgowość i za. skarbiec emisyjny podpisu­
ją łączni© albo dlwaj ©’ziomkowie Dyrekcji, allbo je­
den, z .tychże z jednym Z urzędników. Upoważnio­
nych wewnętrzarem zarządzę mcm Dyrekcji do 
podpisywania za dany wydział, allbo wreszcie 
dwaj upoważniłem do tego przez Dyrekcję urzęd­
nicy danego wydziału.

Do podpisywania za Odkłział (Banku Polskiego 
jest upoważniony kierownik danego Oddziału 
łącznie <z za'sfępcą kierownika względnie z jed­
nym z urzęćlniików upoważnionych prze'z Dyrek­
cję do podpisywania za' dany oddział na Ipierw- 
szetn miejscu lub jeden z wymienionych z jednym 
z urzędników upoważnionych przez Dyrekcję dó 
podpisywania za dany oddział na dVugiem miej­
scu,

Wiec kolejarzy.
Wczoraj o godz. 6-ej na podwórzu O. K. 

R. P. P. S., przy ul. Al. Jerozolimskie 6, odbył 
się wielki wiec 'kolejarzy.

Na wiecu zgromadziło się, mimo niepogo­
dy, około 2 tysiące kolejarzy, Przewodniczył 
wice-prezes Zw. Zaw. Kol., G. Kozłowski. 
Pierwszy przemawiał tow. pos. Jaworowski, 
który obszernie omówił znaczenie święta ma­
jowego i obecną sytuację polityczną.

Następnie zabrał głos prezes Z. Z. K. tow. 
pos. Kuryłowicz, który referował zawodowe 
sprawy kolejarzy. Wreszcie tow. poseł Mo- 
raczewski wygłosił referat o sytuacji polity­
cznej.

Wywody mówców i rzucane przez nich 
hasła były przyjmowane przez zebranych en­
tuzjastycznie. W końcu jednomyślnie przyję­
to następującą rezolucję:

„Zgromadzeni w dniu 25 b. m. koleja­
rze, łącznie z proletarjatem całego świata 
postanawiają uroczyście świętować dzień 1 
maja. Zebrani stwierdzają, że cały proletar­
iat kolejowy miasta Warszawy weźmie u- 
dział w pochodzie pierwszomajowym pod 
czerwonym sztandarem Związku klasowego 
i socjalizmu.

Niech żyje Z. Z. K.i 
Niech żyje P. P. S.!

Święto Jfejowe,
WARSZ. OKRĘGOWY KOMITET ROBOT- 

NlC&f P. P. S,
wzywa uiszystkich robotników i pracow­

ników do całodziennego strajku w dn. 1-go ma­
ja, wzywa robotników do organizowania mili­
cji fabrycznych, wzywa biorących udział w  po­
chodzie do zachowania porządku, pochody for­
mować należy 6-tkami, uprasza fabryki i Zw. 
Zaw. do przyłączania się do pochodów dzielni­
cowych wg. wskazanych poniżej adresów, ko­
mitety dzielnicowe winny przystąpić niezwło­
cznie do organizowania milicji dzielnicowych. 
Każda dzielnica winna wyznaczyć komendanta 
milicji dzielnicowej.

Wzywa się Towarzyszów partyjnych do 
zapisywania się w lokalu O. K. R. (Al. Jerozo­
limskie 6) do milicji centralnej.

Wzywa się Towarzyszki i Towarzyszów 
do zapisywania na kwestarki i kwestarzy na 
zbiórkę majowa na oświatą robotniczą w se­
kretariacie O. K. R.

Zbiórki na dzielnicach w dn. 1 maja wy­
znacza się na godz. 9 rano* Dzielnica Śródmiej­
ska — Al. Jerozolimskie 6; Warszawski Wy­
dział Kobiecy — AL Jerozolimskie 6} Dzielni­
ca Jerozolima — Chłodna 41; Wola - Czyste—

Wolska 44; Powązki — Okopowa 30; Ochota—
Grójecka 59; Mokotowska — Bagatela 12a; 
Praska w lokalu dzielnicy, Brukowa 29; Gro­
chowska przy stacji kolejowej; Czerniakowska 
— Czerniakowska 193; Powiśle — Solec 68; 
Nowe Bródno i Pelcowizna — Syrokomli 22; 
Starówka — Stare Miasto 38; Marymont — 
ul. Marymoncka,

Godz. 10 m. 30 wiec na Placu Teatralnym.
Godz. 2 pp. uroeżysta Akademja Majowa.
Uprasza się przedstawicieli Związków Za­

wodowych o porozumienie się z Komitetem 
Majowym Warszawskiego OKR-u.

W dniu 1-ym maja akademicy socjaliści 
pragnący wziąć udział w pochodzie P. P. S., 
winni się zgrupować o godz. 9-ej rano w po­
dwórzu O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, 
skąd udadzą się na plac Teatralny.

AKADEMJA MŁODZIEŻY.
Dnia 1-go maja o godz. 7 wiecz. w lokalu 

O. K. R„ AL Jerozolimskie 6, odbędzie się, 
zorganizowana staraniem Zw. Niez. Mł. Socjal., 
Związku Polskiej Młoda. Socjal. (szkół śred­
nich oraz Warszawskiego Wydz. Mł. T. U. R„ 

Akademja Młodzieży.
Wstęp bezpłatny.

SPÓŁDZIELNIE A 1-szy MAJA.
Zarząd Związku Robotniczych Spódzielni 

Spożywców wezwał spółdzielnie do święto­
wania w dniu 1 maja.

Wszystkie biura, sklepy i wytwórnie spół­
dzielni będą niec rynnę. Lokale spółdzielni z 
zewnątrz zostaną udekorowane w plakaty 
spółdzielcze, wstęgi czerwone i t. p.

Wreszcie. Zarząd Związku Robotniczych 
Spółdzielni Sp^ż-wców wydał propagar.dysty- 
czną ulo'kę nnj -wą

ZWIĄZEK ROB. PRZEM. SPOŻYWCZEGO
wzywa oddziały: piekarzy, młynarzy, I i II 
mięsny, wędliniarzy, sekcję transportową, 
kiszkarzy, rektyfikację, makaronową, aby ich 
członkowi j w komplecie stawili się w siedzi­
bie I-go okręgu, Leszno 53, dnia 1 maja b. r.,
0 godz 9-ej rano, celem wzięcia udziału w ma­
nifestacji, skąd pod własnemi sztandarami 'wy­
ruszy pochód na plac Teatralny.

Z powodu wybrania w Żyrardowie komu­
nistycznego magistratu, prasa chieńska rozpi­
sała się o jakimś rzekomym sojuszu między 
komunistami a P. P. S. przy tym w*yborze. 
Rzecz się ma wprost przeciwmie: radni P. P. 
S-owi, w Żyrardowie odrzucili bezwzględnie 
propozycję komunistów współdziałania z nimi 
w* magistracie. Natomiast radni nasi, wobec te­
go, że komuniści są liczebnie najsilniejszą gru­
pą w Radzie żyrardowskiej, postanowili nie 
przeszkadzać im w objęciu urzędów. Niech 
komuniści pokażą, co umieją! Niech spełnią 
swój program wyborczy! Radni P. P. S-owcy 
zmusili w ten sposób komunistów do pono­
szenia odpowiedzialności — i to całkowitej od­
powiedzialności — za gospodarkę miejską.

Kronika polityczna,
KONW ENCJA KO LEJOW A POLSKO - 

ROSYJSKA.
i Dnia 24 b. m. ^podpisana została przez 

pełnomocników obu stron konwencja kole­
jowa o bezpośredniej osobowej i towaro­
wej komunikacji m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską a 'związkiem S. S. S. R. Na zasadzie 
tej konwencji podjęty zostanie normalny 
ruch kolejowy tak osobowy jak i towarowy 
między Polską a Sowietami przez następ 
pujące punkty graniczne: Stołboe, Zdołbu- 
nowo, Podwołoczyska, Zahacie i Mikasze- 
wicze. Dla bezpośredniej komunikacji oso­
bowej i bagażowej (t. j. sprzedaży bezpo­
średniej biletów oraz wydawania bezpo­
średnich kwitów bagażowych) otwarte bę­
dą narazie następujące stacje ze strony 
polskiej: Białystok, Gdańsk, Katowice,
Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, W arszawa
1 Wilno. Ze strony sowieckiej: Charków, 
Kijów, Leningrad (Petersburg), Mińsk, 
Moskwa, Odesa i Tyflis. Dla bezpośrednie­
go ruchu towarowego otwarte 'będą -wszyst­
kie stacje w Polsce i w Sowdepji. Przewóz 
towarów między stacjam i jednego i d ro ­
giego państwa odbywać się więc 'będzie za 
bezpośrednimi listami przewozowymi. Ja k  
długo nie zostaną opracowane taryfy bez­
pośrednie, przesyłki towarowe będą opła­
cane na zasadzie taryf wewnętrznych, 
przyczem przewoźne należące się kolejom 
kraju nadania przesyłki opłacać będzie 
zgóry nadawca, a przewoźne, należące się 
kolejom kraju  przeznaczenia, będzie prze­
kazywane na odbiorcę. Jako prawo transu 
portowe obowiązywać będą postanowienia 
konwencji berneńskiej. Konwencja kolejo­
wa polsko - sowiecka uzyskuje moc obo­
wiązującą w 15 dni po wymianie doku­
mentów ratyf-’kacyjnych. Członkowie dele­
gacji sowieckiej opuścili W arszawę w pią- 
tek, (P. A. T.).

USTĄPIENIE DYREKTORA DEPART.
TENENBAUMA.

W dniu wczorajszym, 25 b. m., dyrektor 
departamentu Min. Przemysłu i Handlu, p. 
Tenenbaum, wniósł prośbę do ministra o u- 
dzielenie mu dymisji Bezpośrednim powodem 
postanowienia p. H. Tenenbauma jest jakoby
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stanowisko Komitetu Ekonomicznego, który 
przedłożonych wniosków p. Tenenbauma w 
sprawach gospodarczych polsko-gdańskich nic 
zatwierdził. (v.). \

POWRÓT MINISTRA ZAMOYSKIEGO.
P. Minister Spraw Zagranicznych Zamoy­

ski powrócił wczoraj ze Zwierzyńca po wy­
poczynku świątecznym i objął urzędowanie.

POWRÓT 117 WIĘŹNIÓW - POLAKÓW 
Z ROSJI-

Na spotkanie wracających z Rosji do kra­
ju na podstawie umowy o wymianie więźniów 
117 Polaków, zwolnionych z więzienia, wyje­
chała wczoraj do Stołbców specjalna delegacja 
która powita wracających na granicy.

W skład delegacji wchodzą między inne- 
mi: prezes delegacji repatriacyjnej p. Kulikow­
ski, przedstawiciel związku b. zakładników p. 
Bełżecki, delegat komitetu wykonawczego na 
Rusi p. Andrzejewski, komendant główny po­
licji państwowej p. Borzęcki, oraz przedsta­
wiciele prasy.

Pozatem z ramienia Czerwonego Krzyża 
jedzie do Stołbców 1 lekarz oraz 2 siostry mi­
łosierdzia.
LIKWIDACJA MIN 1ST. ROBÓT PUBLICZNYCH.

Kierownik minrsterjran robót publicznych, p. 
Rybczyński, konferował wczoraj z premierem 
Grabskim w sprawach związanych z likwidacją 
reinisteritfm,

DELEGAT OSZCZĘDNOŚCIOWY.
Ministerjura przemysłu) i handlu zawiadomiło 

podległe sobie instytucje, iż stosownie do posta­

nowień Rady oszczędnościowej przy prezydium
Rady ministrów), funkcje delegata Rady oszczęd­
no korowe j w mini ster juto (przemysłu i handlu, z 
uprawnieniem had unia organizacji i toku urzędo­
wania w  tern ministerjum i .podległych mu wftad'z 
i urzędów], mi a no wan y został poseł Stanisław 0 -  
sieoki,

W SPRAWIE OPCJI W BESARABJI.
Dwuletni termin dla (Općjr w Besarabji biec 

zacznie na zasadzie trak tatu  z dni a 28 październi­
ka 1920 r., zawartego pomiędzy 'mocarstwami W. 
Ententy a 'Rumunią, odi chwili wejścia w moc P° 
wyższego traktatu  t j. po ratyfikacji przez Pah 
stwa, które igo podpisały, przyxzeto _ Japonia i 
Wiochy do obecnej chwili ratyfikacji me przepro­
wadziły.
UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH 

W MAJU.
W edług rozporządzenia ministra skarbu z pen­

sji wypłaconej pracownikom państwowym iw dn 
t  maja r. b. (potrącone będą: podatek dochodowy 
według nowej skali obliczonej w (złotyoh ora,z o- 
płaty emerytalne, przewidziane w> art. 7 ust. 
emeryt, z dn. 1.1 grudnia 1923 r. Wypłata uposa­
żenia nastąp i jak wiadomlo, w złotych, ponieważ 
jednak nie wszystkie jeszcze kasy skarbowe będą 
rozporządzały na czas odpowiednią ilością bank­
notów złotowych, przypadające kwoty wypłacone 
będą w markach według kursu 1 ®ł .== 1.800.000 
juUa W wypadkach, w których przy wypłacie upo­
sażeń względnie wynagrodzeń Umownych nie ma 
zastosclwania mnożna, ustalona przez Radę twini- 
strówi, uposażenie zwiększioine będzie za kwiecień 
ot 4%* a  kw ota otrzymana w markach polskich 
przeliczona ibędlzie na złote. (v).
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TELEGRAMY.
S p raw a ods^oeScBw^ń-

ODPOWIEDŹ PAŃSTW KOALICYJNYCH.
Paryż, 25 kwietnia. — (P. A. T.). Komi­

sja odszkodowań zebrała się dziś w południe i 
przyjęła do wiadomości nadesłane odpowiedzi 
rządów francuskiego, belgijskiego i angielskie­
go, w których rządy te oznajmiają o przyjęciu 
wyników raportów rzeczoznawców. Odpo­
wiedź belgijska oświadcza, iż w chwili przy­
stąpienia do wykonania tej części nowego 
planu, który należeć będzie do zakresu działa­
nia Belgji, porozumie się ona z innymi sojusz­
nikami. Odpowiedź rządu włoskiego oczeki­
wana jest jutro. Z chwilą otrzymania przez 
komisję odszkodowań odpowiedzi od wszyst­
kich rządów zainteresowanych, teksty odpo­
wiedzi zostaną ogłoszone. Komisja odszkodo­
wań zwróciła się do Barthou t Bradbury*ego z 
prośbą, aby odbyli oni narady w charakterze 
konsultatywnym z wybitnemi osobistościami 
świata finansowego nad sprawą konkluzji, za­
wartych w raportach rzeczoznawców, oraz w 
kwestii możliwości realizacji proponowanych 
przez nich planów. Barthou i Bradbury odbę­
dą prawdopodobnie konferencję z Morganem, 
którego przybycie do Paryża zostało zapowie­
dziane. Rozmowy te nie będą jednak doty­
czyły sprawy natychmiastowego wprowadzę

nia w życie pewnych zarządzeń finansowych 
Komisja odszkodowań zbierze się na narady 
oficjalne w przyszły wtorek.

Bruksela, 25 kwietnia. (P. A . T.). — 
Ministrowie Thetnjis i Huymans wystoso­
wali do przewodniczącego komisji repara- 
cyjnej list, w którym rząd  belgijski o- 
świadcza gotowość przyjęcia konkluzji 
sprawozdań rzeczoznawców, celem spra­
wiedliwego i praktycznego uregulowania 
kwestji odszkodowań. Rząd belgijski wy­
raża przekonanie, iż komisja reparacyjna 
podda szczegółowemu zbadaniu projekty 
zarządzenia, k tóre rząd niemiecki wypra­
cować musi na .podstawie orzeczeń eksper­
tów i które ma przedłożyć komisji.
KONFERENCJA MIĘDZY P0IN CA REM  

A THEUNISEM.
Paryż, 25 kwietnia. (PAT.) Agencja 

Havasa potwierdza wiadomość, że w po­
niedziałek 28 b. m. odbędzie się w Paryżu 
konferencja 'między Pamcarćm a Theuni- 
sem i Hymansem.

Londyn, 25 kwietnia. (PAT.). Mini­
strowie belgijscy T he unis i Hymans przy­
będą do Londyńlu 2-go maja.

1 1 3  29 f l 'I J U t lh  

NA W ĘGRZECH.
Budapeszt, 25 kwietnia. (PAT.) Mini­

ster spraw wewnętrznych wydał rozporzą­
dzenie, zabraniające urządzania wszelkich 
wieców oraz manifestacji w okresie od 2> 
kwietnia do 2 maja. t

W H ISZPA N Jt.
M adryt, 25 kwietnia. (PAT.) Rząd 

cofnął zezwolenie na urządzanie obchodów 
w dniu 1-ym maja.
ZAKAZ M AN IFESTA CJI ULICZNYCH 

W  NIEMCZECH.
Berlin, 25 kwietnia. (PAT.) Komuniści 

przygotowują na dzień ł maja wielką ma­
nifestację w Berlinie. Z powodu zbliżają­
cego się terminu wyborów, rząd postanowił 
j<:d uk zakazać tego dnia wszelkich mani­
festacji pod golem niebem. Większość 
związków zawodowych akceptowała już to 
rozporządzenie.

l i i i a i  m i i  m i i .
A teny, 25 kwietnia. (PAT.) Amglja 

i Turcja uznały republikę grecką.

l i s ’a witien linii
STANOWISKO ANGLJI- 

Paryż, 25 kwietnia. (PAT.) InstruK- 
cja, jaką otrzym ał przedstawicied Anglji 

w radzie ambasadorów w sprawie między­
sojuszniczej kontroli wojskowej w Niem­
czech, uważa za niewskazane obecnie zwra­
canie się do rządu niemieckiego z ostatecz­
nym nakazem w tej kwestji, proponuje na­
tomiast ograniczenie się narazie do  przy­
pomnienia rządowi Rzeszy o konieczności 
uregulowania kwestji kontroli.

Moskwy i zawarł tam z Wniesztorgiem po­
rozumienie, wedle którego został przygo­
towany projekt Twa mieszanego „Rusdan- 
poltorg“ . Dla uzyskania aprobaty ZE-TE- 
H A  jako strony finansującej, W ejntal we­
zwał Kalksztejna, który po przybyciu do 
Moskwy i poznaniu się z treścią projekto­
wanej urnowy odmówił aprobaty. W krótce 
potem władze sowieckie aresztowały Kalk­
sztejna, a W ejntalcwi odmówiły wizy po­
wrotnej, motywując krok swój tern, iż jest 
on potrzebny dla spraw y Kalksztejna.

Takie traktowanie przemysłowców i 
kupców zagranicznych nie wpłynie oczywi­
ście na wznowienie stosunków7 gospodar­
czych zachodnich państw  z sowietami.

I M  T i l l  m fW i'9 !  H930I0WJ1
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Plotki n iem ieck ie! g a z e ty
O przygotowaniach wojennych Francji, Polski i Czech.
Berlin, 24 kwietnia. (P. A. T.). — 

„Deutsche Zeitung", organ nacjonalistów 
publikuje dziś rew elacje rzekomych p la­
nów wojskowych francusko -  polsko - cze­
skich, skierowanych przeciwko Niemcom. 
Rewelacje te stw ierdzają, że konwencje 
francusko - polsko -  czeskie zobowiązują 
podpisane na nich mocarstwa do nieustan­
nego pogotowia wojennego na wypadek 
wojny agresywnej lub defensywnej z 
Niemcami. Plan mobilizacyjny, przygoto- 
wany przez oficerów francuskich, pozwala 
na natychmiastowe wystawienie na wscho­
dnich i zachodnich granicach Niemiec 
ewuch armji, liczących po 2 miljony żoł­
nierzy, którym towarzyszyć m ają francu­
s k i  eskadry lotnicze. Pierwszem zadaniem 
obu armji ma być natychmiastowe znisz­

czenie sił obronnych Niemiec, poczem mia­
łyby się one zWróeić przeciwko Rosji. Ar- 
mtja Polska ma za cel qperaeje ńa terenie 
Górnego Śląska i zajęcie całego jego tery- 
torjum, oraz m arsz z Poznańskiego na Ber­
lin. A nn ja cześka zaś ma zwrócić się prze­
ciwko BaWarji i dążyć do połączenia się z 

i wojskami francuskiemi, k tóre przekroczą 
| granicę nad Menem. Ogólny plan kampanji 
1 miał być wypracowany pod kierunkiem 
| m arszałka Focha. Celem usprawiedliwienia 
I przygotowań wojennych—pisze „Deutsche 
' Ztg,“ —  szerzone są we wszystkich k ra­

jach fałszywe wiadomości o rzekomych 
przygotowaniach wojennych Niemiec, w 
szczególności o ćwiczeniu armji niemiec­
kiej przez kronprinza i Hittlera.

Berlin, 24 kwietnia. (PAT.) Pisma 
donoszą z Monachjum, iż szef policji Seis- 
ser podał się do dymisji. Kahr, bawiąc 
wciąż jeszcze na urlopie, opuścił już Mo­
nachjum. Dymisja jego jest oczekiwana w 
dniach najbliższych. Śledztwo w sprawie 
odpowiedzialności Kahra, Serssera i Losso- 
wa za zamach listopadowy nie zostało 
jeszcze ukończone-

1 im iM i Mnie ?
Berlin, 25 kwietnia. — (P. A. T.L W e­

dług doniesienia dzienników, rumuński pre-
mjer Bratianu zaniechał podróży do Kon­
stantynopola. Stoi to w  związku ze zbliże­
niem francusko - rumuńskiem i naprężeniem 
stosunków pomiędzy Francją a Turcją.

(Powyższa depesza zaprzecza katego­
rycznie dwum depeszom tegoż P, A. T. z 
dn. 22 kwietnia, w których nasi urzędowi 
informatorzy, puszczając wodze romanty­
cznej fantazji, rozpisywali się szeroko o 
przyjeidzie prem jera rumuńskiego do Kon­
stantynopola* i o jego czułych tete  a tete'ach 
z Kemalem Paszą w dalekiej Brussie. Te­
raz zpowu P. A, T. dowodzi, że Bratianu 
nie zamierza wcale ruszać się z domowych 
pieleszy, i wyciąga stąd wnioski polityczne, 
czego nie omieszkał zrobić i na  marginesie 
poprzednich depesz. Która z tych wiado­
mości jest prawdziwa, gdzież jest Bratianu: 
w Bukareszcie czy nad Bosforem?).

I. ■
Łódź, 25 kwietnia. (P. A. T.l. — Dla 

wręczenia p. Albertowi Thomas dyplomu 
nadanego mu przez miasto Łódź obywatel­
stwa honorowego udał się, jako delegat 
miasta Łodzi, do Genewy prezes Rady 
miejskiej, dr. Bolesław Fichna. W ręczenie 
dyplomu miało się odbyć w Genewie dnia 
2 kwietnia r. b. Na skutek opóźnienia for­
malności paszportowych, dr. Fichna p rzy­
był do Genewy dopiero 11 kwietnia. P. Al­
bert Thomas przed przyjazdem d-ra Fich- 
ny wyjechał do Paryża, wskutek tego uro­
czyste wręczenie dyplomu obywatelstwa 
odbyło się w Paryżu, dokąd dr. Fichna 
przybył 13 kwietnia. Na cześć przybyłego 
do Paryża przedstawiciela miasta Łodzi p. 
A lbert Thomas wydał w swoich aparta­
mentach prywatnych przyjęcie. Podczas 
przyjęcia dr. Fichna wręczył p. Albertowi 
Thomas artystycznie wykonany dyplom,' 
wygłaszając krótkie przemówienie. W  od­
powiedzi p. A lbert Thomas podziękował za 
zaszczyt i zaznaczył, że będzie się starał 
być nietylko obywatelem honorowym, ale 
rzeczywistym i czynnym przez gorliwe po­
pieranie 'robotniczych sipraw polskich na 
terenie swej działalności.

Indi

O g r a n i c e  sra® S p is s a i .
ROKOW ANIA POLSKO - CZESKIE.

Kraków, 25 kwietnia. (P. A. T.L — 
Członkowie delegacji czechosłowackiej 
przybyli do Krakowa dziś w południe i za­
mieszkali w hotelu Francuskim.

Kraków, 25 kwietnia. (P. A. T.). — 
Obrady konferencji polsko - czechosłowac­
kiej w sprawie opracowania projektu pro- 

* . M -ii— ... ,1.-,, 7 dpJirmtacia dranicy

prof. Goetel, przewodniczący delegacji 
polskiej, w itając przybyłych delegatów 
czechosłowackich. Odpowiedział szef dele­
gacji czechosłowackiej inż. Roubik, w yra­
żając podziękowanie za gościnne przyję­
cie. Podczas obra'di, obie strony przedsta­
wiły swoje punkty widzenia i postulaty co 
do poszczególnych działów protokołu, po­
czerń dalsze obrady odłożono do dnia na

I
Londyn, 25 kwietnia. (P. A. T.L Dzi­

siaj odbyło się posiedzenie pierwszej komi­
sji konferencji angló-sowieckiej, mającej za 
zadanie ustalenie wysokości wzajemnych 
zobowiązań i rozpatrzenie innych kwestji 
finansowych. Komisja ta  rozoiła  ̂się na 
dwie podkomisje. Dzisiaj odbyło się rów­
nież pierwsze posiedzenie drugiej komisji 
konferencji, do której zadań należą kwe- 
stje, związane ze stosunkami handlowemi i 
nawigacyjnemi obu państw.

A teny, 25 kwietnia. (PAT.) Dzienniki 
donoszą, że parowiec holenderski, zdążają­
cy ze Smyrny przez wody greckie, wiózł 
ładunek 1000 werków kości ludzkich, de* 
Idairowany jako nawóz. Inne okręty z podo­
bnym ładunkiem przejechały wody grec­
kie. Dzienniki wzywają rząd, by starał się 
zapobiedz wywożeniu kości ofiar masakry 
małoazjatyckie j ,

lilii tilunfinn
— Lotnik francuski Pelletier Doisy praeddę* 

wziął lott na Daleki Wschód. 24 bm po połudm*4 
przeleciał on iu i nad Budapesztem, ta 25 bm. wy* 
lądował o godz. 17 w Bukareszcie, po odbyciu loW 
przeszło 2 tysięcy kilometrów iw ciągu U  Ź«dzl® 
bez lądowania,

  W jednej z kopalń zagłębia MaTcmniall9
No-rd nastąpił wybuch jfazów, skutkiem czego z£r 
ne.ło 7 osób, a  3 odniosły rany

  Rokowania międizy U 1st erem a Irlandią, cfC"
lem usł alenia granicy północnej wolnego paltot'** 
irlandzkiego, zostały p rz e rw ie , nie dając żadnyo1 
rezultatów , ,

— Ldtaicy amerykańscy, dokonywający <le*» 
naokoło śwfeta, znalazłszy się na wyspach Aleuts 
kich, zmuszeni byli z powodu mrozów 20-itopni^ 
wych chiwtiloPAKi przerwać swoją podróż.

_  Według wiadomości z Pendiabu, w cjąd* 
ostatnich dwóch tygodni zanotowano tam 22.00" 
wypadków dżumy, z których 14.000 miało przebU* 
śmiertelny.

— Senat .amerykański przyjął 67 głosami pt*®' 
ciw 17 bill, przyznający żołnierzom amerykańłkJ1® 
b. Uczestnikom wojny światowej, coroczne wy®*̂  
grodzenie pieniężne w przeciągu 20 lat. Bird*® 
Stanów Zjednoczonych byłby przez to obciąż0^' 
sumą 3 miliardów 500 milionów dolarów

kicj w sprawie upiecunam a   czeni uui&ze .7 . . ,
tcłfułów w związku z deliroitacją granicy stępnego, celem umożliwienia obu stronom 
spiskiej, rozpoczęły się dzisiaj o godz. 15 r  bliższego rozpatrzenia poruszonych kwe- 
w gmachu województwa ;przy udziale j zajęcia co do nich określonego stano-
wszysłkich przedstawicieli obu stron w wiska. 
łącznej 'liczbie 20 osób. Obrady zagaił :

S tr a sz n a  katastralne k o lejow a .
Berlin, 25 kwietnia. (PAT.) P.R. W e­

dług ostatniej wiadomości, w czasie ka ta­
strofy około Bellinzany zginęła nie matka, 
lecz ciotka Helfericha.

WIADOMOŚĆ O ŚMIERQ HELFERICHA 
POTWIERDZA SIĘ.

Genewa, 25 kwietnia. — (P. A. TJ. Ge­
neralna dyrekcja kolei szwajcarskich wysłała 
z Zurychu do Bellinzcuy lekarza specjalistę do 
r o z p o z n a w a n i a  zwłok. O śmierci Heliericha 
4«-,'*dczv felrt. iż wśród rumowisk znaleziono 
S T S y  pierścień, z  wyryłem nań nazwi- 
skiem, oraz akta, dotyczące zagadmen odszko- 
dowań. ,̂

TE29i i  M
Berlin, 25 kwietnia. — (P. A. T.). We­

dług doniesień z Honoluluj odczuto tam silne 
trzęsienie Ziemi.

3Im  j;ii
Londyn, 25 kwietnia. (PAT.) P- K;

W czorajsza konferencja przedstawicieli
wolnego państwa irlandzkiego z delegatami 
Ulsteru utknęła na martwym punkcie. W e­
dług komunikatu oficjalnego, U lster odma­
wia wyznaczenia swych przedstawicieli do 
komisji granicznej, natomiast rząd wolne­
go państwa stoi na stanowisku traktaitu tym ­
czasowego, zawartego w r. 1922 pod aus­
picjami rządu angielskiego- Wobec takiego 
stanowiska stron, kwest ja ustalenia granic 
między północnemi stanami Irlandji i wol- 
nem państwem irlandzkiem staje się bar­
dzo drażliwa.

8epwis Meiiw.
Gdańsk, 25 kwietnia. (P. A. T .). — 

Do akcyjnego Tow. Inter - Komrus, na za­
sadzie wzajemnego porozumienia, p rzystą­
piła warszawska firma d la handlu z zagra­
nicą ZE-TE-HA, współwłaścicielami któ­
rej są obywatele polscy Kalksztejn i 
Sztejnberg. Firm a ta miała finansować 
tranzakcje handlowe z Rosją. Pełnomocnik 
Twa Inter-Komrus obywatel polski W ejn­
tal udał się przed kilkoma 'tygodniami do

ło n .
p i a r a i l i b E z p r a w n ? r  . . .

T-wo Franko - Rosyjskie w D ąb ro ^  
Górniczej, wbrew obowiązującej umowie P. 
stanowiło, bez porozumienia się z pracom 
kami, narzucić im redukcję płac — i tak t 
znacznie niższych od przedwojennych. ,

Kiedy zorganizowani pracownicy solidy 
me zaprotestowali przeciwko temu gw ałto  ̂
zagranicznych rekinów kapitalistycznych. jL, 
rząd Franko - Rosyjskiego Tow. wszystką 
pracownikom wypowiedział pracę, a zalegu 
płac nie wypłacił. >

Zarząd Pol. Zw. Zaw. prac. przemysłów 
i handlowych z siedzibą w Sosnowcu, 
odezwę, wzywając urzędników do solida’-^ , 
ści, gotowości do walki i poparcia w akcji P ; 
v/adzonej w tej sprawie przez Z arzą^^w ^*^

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienno _
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Z w. Rob. Spół. Spoż.
Warszawa, Wolska 44.
Wszelkich wiadomości, tyczących siej 

założenia i prowadzenia robotniczej spół­
dzielni spożywców udziela

Związek Robotniczych Spółdzielni 
Spożywców

(Warszawa, ul. Wolska 44)
oraz jego fljentury:
W Łodzi, ul. W ólczańska 77, w  
Sosnowcu, ul. Promyka I i w Wil­

nie, ul. Stara 22.

Ruch robotniczy
Z życia partji

*  NIEDZIELĘ DN. 27 B. M. ODBĘDĄ SIĘ 
W WARSZAWIE NASTĘPUJĄCE WIECE:

dla Dzielnicy Śródmiejskiej: — o godz. 10 
ja* 30 w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
*'*ak.-Przedm. 66. Przemawiać będą tow. tow. 
Posłowie: Jaworowski i Perl, radny Dewódz- 

Neubauer i inni;
dla Woli - Czyste i 'Powązek — o godz. 

m. 30 w sali Teatru Popularnego, Wolska 
Młynarskiej — przetnawiać będą tow. tow. 

r*dni: Pilacki, Szpotański oraz PodniesiAski, 
"Pszczyńska.

dla Pragi — o godz. 10 m. 30 w sali Tea- 
Praskiego — przemawiać będą tow. tow. 

Posłowie: Arciszewski, Praussowa, radni:
“ anaczar, Jiółkowski oraz Kurowski i inni; 

dla Nowego Brudna — o godz. 12 w poł. 
sali Tow. Kulturalno - Oświatowego, Syro­

komli 22. Przemawiać będą tow., tow. ławnik 
?2czypiorski, radna Budzyńska - Tylicka oraz 

Mirowski, Modliński;
dla S tarów ki—o godz. 11 rano w  sali kina 

"Kordjan", Długa 9. Przem awiać będą tow.
radni: Buliński, Dobrowolski, Wojcie-

Miowski, oraz Gliszczyńska, Skarżyński;
dla Dzielnicy Jerozolimskiej — o godz. 12 y poł. w sali Zw. Zaw. Dozorców Domowych, 

a *szna 48. Przemawiać będą tow .tow.: ra'd- 
, Połówko, oraz Karpiński, Kowalew*,

■Łerko\Vski.
poł ^Melnicy Marymont — o godz. 2 w  

• oa Slodowcu za Młynem przy ul. Ma- 
^■monckiej. Przemawiać będą tow. tow.: Wey* 

erl-Szyjnanowska, Garlicki, Kowalew, Ro­
ż n o w sk i;

Dzielnicy Ochota — o godz. 2 pp. w 
1 dzielnicy przy ul. Grójeckiej 59. Przema- 

*ow " *ow" Berger, Dubois, Moraw-

dla Dzielnicy Grochowskiej — o godz. 1-ej 
P* przed dawną fabryką zapałek. Przcma- 

J *  Będą tow. tow.: poseł Praussowa, Dłu- 
szowski, Kurowski, Szulc;

W Dzielnicy Czerniakowskiej odbędzie się 
^  niedzielę, 27-go bież. mics., o godz. 11 rano

oczysta Akadcmja z powodu odsłonięcia 
 ̂ f-ndaru dzielnicowego, na której przemawiać 
“̂dą pod honorowem przewodnictwem sena- 

D. Limanowskiego, poseł N. Barlicki, tow. 
eis- Bogata część koncertowa.

U ^  Dzielnicy Mokotowskiej (w sali Prome- 
d v  °  S°dz- 12 odbędzie się uroczysta Aka- 
c^mia z powodu odsłonięcia sztandaru dzicini- 
j. e£o, na której przemawiać będą tow. tow.: 

R Jaworowski, Sokołowski, Lenga, Ska­
lą' ’■ Zaproszenia otrzymać można -w loka- 
. . Mielnicy, Bagatela 12a, od godz. 5 — 8 
w,*cz.

Ruch zawodowy
a ,  ^ r«rs»:ativs#r« R uda Zw. zaw. W  pom cdjia lck  
^  b. m., o godz. 5 po poł. W Jokalu 'Vfrarec- 

Uf 7 °dS>ądzie •się posiedzenie Komisji' Rewi- 
e Rady, P roszen i są  o przybycie to w  tow). E-

ena-kł)l GtażeWski i Ki*»
‘̂ •żąd j Zwisgzku rt;i)lc*ni&ów budetwtan^-ch w 

■ c > oddział w W arszaw ie, L eszno  a r. 53. wzy- 
o i . ." ^ y s tk id h  członków  Związku na zebranie w 

dm 27 b. oi. o godz. 10 rano  w  flofcaiu 
w sprawie 1-tgo tnaja W ejście za okaza-

^  Wityanacji.
zaw. iarmajęejMów - praaownjfków

wiadomości, i t  w dniu dzisiejszym o-dbę- 
w lokalu Związku B racka 18 walne na-d- 

o  e J  Ł1° e ?ct)ran3c o godz, 9 wiec z. w 1 terminie, 
10 vv5ecz w II terminie.

2r 7• £ w. zajw. doeSoTrów. Dziś o godz. 3 po poł. 
2wj ’‘U**c rozszerzone posiedzenie Zarządu

“ w lokału- przy ‘ul. Leszno 48.
**v

°''v*iraysr«  ’fuilarj*) Z powodu bezrobocia, 
t®*e Lwów aż do odWołanśb.

Zjąrd pracow ników  miejskich, 

kóą, . ^ i 4 m aja r b. w sali Związku pracmvm- 
Kr J Il1C|s,tich, w  W arszawie, p rzy  ul. W areckiej
ków .^'H'dzi-e się III Z iard Związku pracowmi- 

^ ‘Meldcłi z następując yro porządkiem  d ii en-

I) Zagajenie obrad. 2) W ybory prezydium  
Zjazdu. 3) Regulamin obrad i  wybór Komisji. 41 
Spraw ozdanie Zarządu Głównego: a) ogólne i  b) 
kasowe. 5) Spraw ozdanie C entralnej Komisji R e­
w izyjnej, 6J Spraw a utworzenia Centralnego Zwią­
zku pracowników instytucji użyteczności publicznej 
w Polsce.

D nia 4 maja r, b. odbędzie Z jazd połączen io­
w y Zw. .prac, u iy t. ipdbl z nasiępugąc-ytm po rząd ­
kiem  dziennym :

1) zagajenie i wybory prerydjum , 2) sta tu t 
związku, 3) zadania i tak tyka  związku, 4) wybory 
dio w ładz związku, 5) wnioski.

Z w iązki p racow ników  m iejskich, k tó re  nie 
należą dotychczas do C entrali, p roszone są  o 
p rzysłan ie  sw oich przedstaw icieli.

Doyjbcznty Zjazd delegatów Zw. zaw. roft>. prze­
mysłu szklanego odbędzie się w dln. 3 i 4 maja r  b. 
w P iotrkow ie, p rzy  u8. Szfkianej nr, 19 W lokalu 
Związku.

R u c h  k u f t . - o ś w i a t o w y .

Opłaty czlopkowgkip T. U. R. *
Z dniem  1 maja <r. h . poda tek  cżłonkoW ski T. 

U. R. zosta ł u sta lony  .miesięcznie na 25 groszy (z 
czego 15 g r. wysyła sSę do  Główn Zarządu. 10 gr. 
zostaje w oddzielę) Legitymacja. członkow ska k o ­
sztuje 25  groszy.

Zaległości za .poprzednie m iesiące (zaległy p o ­
datek) pobierane będą d o  15 m aja r. b . w  dotych­
czasow ej wysokości; p o  .powyższym term inie b ę ­
d ą  ściągane w  groszach w edług podwyższonej 
skaffi.

Skarbnik GŁ Zzl̂ ządu T. U. R.
R obot n i t ty  Wyd^Dał Wychowami* Diłsteka

kw ituje z następujących ofiar: Sto! o wieki za* kw ie­
cień 15 milj. tok., Suwalski? akr. .Komitet P . P . S 
42 350.900 mik.

Ruch spółdz:elczy.
Z kappenty^yy  „Łodzianin11. Na: ostatn icm  p o ­

siedzeniu R ady  N adzorczej robotniczej Spółdziel­
ni spożywców* -Ł odzian in '’ w  Łodzi, na wniosek 
tow. R apalskiego postanow iono, b y  Zarząd „Ło­
dzianina” zaprenum erow ał d la w szystkich człon­
ków R ady N adzorczej -R obo tn iczy  P rz e s ą d 1 G o­
spodarczy" N ależność od członków  R ady  Zarząd 
ściągnie p rzez  odpow iednie po trącan ia  z w ypła­
canych d je t z® posiedzenia.

Głosy czytelników. 01
O wolność sumienia.

W  n-fze 33 Dziennika U staw  poz. 349 ogło­
szone zewtaiło rozporządzenie ministra p rzem /słu  
i b a n d  In, tudzież menistra .sprawiedliwości, u sta ­
lające ro tę  przysięgi dla „rzeczników  p a ien to - 
w ych” na mocy upow ażnienia art. 157 Uwtawy z  
dnia 5 fltoiego r b. (Dz. U staw  ,poz. 306). O tóż ;po- 
wyżej w ym iecione ro ta , k tó re j odm5enny teSte't o- 
bow iązuje dila rzeczników, wygnania rzymisko - k a - 
tóSckicgoę odm ienny zaś d la  w szystkich iwrrych 
w yznań, je s t w  jaskraw ej sprzeczności z  postano­
w ieniem  naszej konsty tucji m arcowej, k tó ra  gwa­
rantu je w szystkim  obyw atelem  wolność wyznań i 
rów ność w obec praw a

W sku tek  jednakże ustanow ienia ro ty  p rzysię­
gi wyznaniow ej, osoby, k tó re  ze wzglądów sum ie­
nia nie 'będą mogły, czy  też. n ie^będą chciały zło­
żyć przysięgi w yznan iow ej nic b ęd ą  mogły zaj­
mować (stanowisk „rzeczraków  pa ten tow ych” — 
co jest w yrażnem  zaprzeczeniem  kowstytweją za­
pew nionej tówm-ości obyw ateli-

M am y w rażenie, ż e  p . m inister spraw iedliw o­
ści, k tó ry  w in ien  stać przedew szystkaem  na s tra ­
ży p rzestrzegania Ustawę w* picrwfezym zaś rz ę ­
dzie ustaw y zasadniczej — kcrastytMcji; pow inien 
« ę  b y ł z  jej tekstem  o d  2-dh ła t  obowiązującym 
zapoznać i tfie ikontrasygnow ać fprz**czncgo z  mią 
roziporz^dzenia. Przykład- ciepos'zan-ow'ania n a ­
szych ustaw* idtzłe z góry. i dopóki praw orządność 
tam  nic na^tąlp:, niema mow-y, by  w ykonaw cy po­
mniejsi bardziej praw  naszych przestrzegać.

G. K.

Rozmaitości
Radjołon w  part«m*fccie.

Jeden  z  redak to rów  angaękkich zapro jek to­
w ał, aby przebieg olbrad parłam  en tarayoh rozgła­
szany b y ł s ta le  z „pom ocą radijołonui, 'znajdującego 
.się w sali posiedzeń. \t- -ten lyposób tysiące 1-udzi, 
k tó rych  interesOin szczegóły obrad  parłam -eutar­
ii ych, mogłyby przysłuchiw ać się inn, nlezaTeżme 
od miejsca, pobytu,

Nriucewmie za pośrednictwem rad Jota nu. '
A ngielskie władne (s-zkorne zejmują s ię ' żywo 

pro jek tem  v,; p r o wadze nia nauczania za pośrednic­
twem raojofonti. Spcciałny (komitet pod jął opraco­
wanie bdpow icdnicgo program u d la  Szkół niż­
szych, średnich i  łechczeznyfcb. Miaiśto G lasgow  
postanow iło  już o b e tn ie  używ ać w 8-woich szko­
łach radio do  lekcji śpiew u, h isto rii i języka ‘fran­
cuskiego.

Życie gospodarcze.
Nadzwyczajny Komisarjat zwalczania dro­

żyzny.
Sprawa zlikwidowania Nadzwyczajnego 

Komisarjatu zwalczania drożyzny nie będzie 
lozpatrywaca na najbliższem posiedzeniu Ra­
dy Ministrów, albowiem winna być uprzednio 
rozważana przez Komitet ekonomiczny Rady 
Ministrów, który dotąd sprawy tej, mimo za­
powiedzi, nie rozstrzygnął.

Waloryzacja taryfy celnej.
Zostało podpisane rozporządzenie mini­

strów skarbu, przemysłu i handlu, wprowa­
dzające złotego do polskiej taryfy celnej. Roz­
porządzenie to głosi, iż cło pobiera się zasa­
dniczo w złocic, przyczem dopuszczane są bi­
lety kredytowe Banku Polskiego, jako zastę­
pujące złoto. Rozporządzenie powyższe wej­
dzie w  życie z dniem 1-go maja r. b.

Notowania giełdowe w złotych.
Z dniem 28 kwietnia, czyli od najbliższego 

poniedziałku, notowania urzędowe wszelkich 
walorów, na warszawskiej giełdzie pieniężnej 
odbywać się będą w walucie zło‘oej.

Od tego terminu zebrania gi -idy papierów 
odbywać się będą od 11 do 12, zaś giełdy de­
wizowej od 12 i pół do 1.15.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary S». Zjed • 9.350.039 -9 .2 5 5  XU —
Franki francuskie 355.000—537.850
Londyn 41 0^0.000 M
Boleją 503 750—5 0 | 500
Praga 2 7 6 .3 0 )- 2.70.000
Szwajcarja 1 660.000—1.642.00C
W iedeń 132 1 0 -1 3 0 .
Wiochy 416 500-413.250 
Zloty fr. 1 800.000

KRONIKA
STAN POGODY

(według danych Państw . Instytutu M eteorolog )■

Tem peratura r.ajwryiisca wyoośEła wczoraj w 
W arszaw ie 10”. najniższa 0”.

iPirtzewidywany prcrcibitg pogody w  dimiu. dzi­
siejszym : narazić nieco pogodniej i cieplej, w iatry 
południow o - w schodnie i południow e.

Zjazd nauczycieli szkół państwicjwych. Ju tro  
■dn. 27 bl. tn. odbędzie się Zjazd na u czy cieli szkół 
państwowych., zw ołany .przez Zw. zaw*. nauczycie­
li- poWki-dh szkół średnich. Tem atem  Zjazdu *są ak ­
tualne dzisiaj spraw y: pragm atyki nauczyeielsiki-ej 
i ikom-pciencii Rad: pedagogicznych. W  Zjeżtfzre u- 
czestm czą delegaci- oddziałów  Związku oraz go­
ście bez  względu na przynależność organizacyjną 
Ziazd odbędzie się w .I-szem  gimnazjum. Zw iązk) 
zaw, (Żórawia 49); początek  o godlz. 10 rano.

Targi popsuńakic. 'Miejsld urząd -Targu p o ­
znańskiego zwraca: się  z p ro śb ą  ido organizacji, 
zrzeszeń i ko rporacji przem ysłow o - handlow ych, 
ażeby w  (drodze telegraficznej donosiły  io p rzyby ­
ciu organizowanych przez sfę w ycieczek na Targ 
p o zn ań sk i T arg  poznańsk i odibędzic się od 27-Igo 
kw ietn ia do 4 ma ja <r. b, wdącznie.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z W olnej W sądchnicy Polskiej. Z cykfu n ie ­

dzielnych w ykładów  ,,Collegium Publicum ” dn . 27 
b. -m. (n iedńefo) odbędzie s ię  o (godz 12 w: pfeŁ 
w sala posiedzeń  Tow. N aukowego w  pałacu  Stzt- 
szića (Nowy-Śwint 72) w ykład d-oc. J . (Kolodziej- 
czydw-a p . t. .„M ecbanistyczny pogląd a a  ,'annę i 
reaw ój rośliny".

Z Tńw . N^ikóiwe^n w ars^łw skic^o. W dn. 28
,b. m ., o  godz. 8 w iecz„ w  p a łac u  Staszica fNowy- 
Ś m aż 72) k ierow nik  rakładiu antropologii Ti N  W. 
prof, K azim ierz S tołyhw o wygłosi od -zy t ip. t. „O 
p ierw otnych siedzibach rodu fujdztkiego",

CzEjfjnfi kaw a z ta ac fp u . Dziś o godz. 10-ej 
wiecz. w. dolnych salach  hotefKr Europejslłiego 
K om itet O pieki -nad) ośw iatą w szp italach  w ojsko­
wych przy O ddziale w arsz. Polskiego C zerw onego 
K rzyża urządza „czarną k aw ę” z tańcam i. Z apro ­
szenia są  do nabycia nr p4>. członkiń kom itetu 
p rzy  wejściu.

W Y P A D K I .
Złodzieje w  P. K, K. P, D yżurujący w gm achu 

P  K K. P, s ta rszy  wyaśadoiwioa trrzędni śfedcze- 
go, W ik to r N erteam  zauw ażyw szy w tłum ie pu- 
fcliczoośc! p rzy  o lic n k u  w ydziału dewótzowo-gieł- 
dow ego kiręcajcych kię 3-*db znanych  mu z widlze- 
nia rbęd-zic: k iesronk  owycłś zatrzym ał ich  i  oddał 
w rece  policjanta. S ą t»: Nucbiot Srwcrla, K ałm a 
S z fo k fk ze r i Da'wid FrafdenlixAi. W szyscy  otń są 
zawodowy&ni złodziejam i kieszorikaw ym i, (karany­
mi już niefcdnokrotnic.

P o iw y . W  diomn nr. 1.8 n a  ptactr T rzech K rzy­
ży zapa ’lia się  z mewladotmeli przyczyny ‘słom a i 
,w ióry  pochodzące <z cpalkaw-ania. wi (piwnicy na le ­
żącej do  adm inistra tora  tegoż dcmfii P ożar ugasił 
w earo tiku  III odidfciał straży .

— (W piw nicy dom u nr. 7 przy M iodow ej 
iz nie-wśadiołne.j p rzy tzy p y  zapaliły  s ię  porzucone 
zw itki papieru, w ew nątrz  k tórych  zatóijdówały się  
ocłpadlki cehtflojdoWet Siliny gryzący dym  b y ł po- 
iwoidcm zaalarm ow ania straży  ogniowej p rzez  lo ­
katorów , ifecz p rzed  jej przybyciem  po żar ugasił 
dozorca domu.

Pow ódź w mieszkaniach. Zam ieszkała w  d o ­
m u nr. 99 p rzy  ul. Leszno- n a  TT p iętrze p rzy  có r- 
■ce, u rzędniczce poczty , Emilia naukow a, obudzi­
ła  silę zc snu o godz. 3-ej odjgłosem samami wo-dy. 
Po wejściu d c  p oko ju  sto łow ego  H aukow a z a tz ę -  
ła  b rnąć  po kostk i w  wodzie, k tó ra  la ła  się (przez 
sufit Na alarm nadbiegła stróżka  domu- S w raz z  
Jpow odzia rką” uda9a się do lokato ra  -Takóha 
Rajsjgłrta, zarlnMłiąCego ’m ieszkanie na IV  piętrze. 
T am  okazało  snę., i e  służąca po  Umyciu podłogi, 
pozostaw iła k ran  o tw a rty  poniew aż wodly wów­
czas nie było. D opiero  ipóino w nocy, gdy w oda 
dochodziła 5uż na  IV piętro-, w tedy napełniła za­
pcha na m iskę złehwi i zalew ała m ieszkanie. P o ­
czerń p rzez  podłogę ? sU ifiłprzesączyła cię do m ie­
szkania Hauikowej. stam fed zaś znow u o p ię tro  
n tóei Sufit w mier.zkamr-u Haukcrwej talk nasiąknął 
w odą, ż.e oberw ała srę część tynkow ania.

C ju jrif djr^oren- W alen ty  B ałcerzak, dozorca 
domu p rzy  uf. P rzechodniej tu . (t, óbdhodząc w ie­
czorem W atki schód o wie-, sfwierdtził, i e  p rzy  
drzw iach piwmicy w  lew ej oficynie b rak  kłódki. 
Zaciekaw iony tern odkryciem BaScerzak zaczął 
pchać drzw i ca łą  rJią i  w krótce trsłyszaff trzask , 
buk i łom ot ępadaia-cydh p o  śfchodach idesek i k a ­
mieni, z k tórych u k ry ty  w k o ry ta rzu  .piwnicznym 
złodziej zrobił barykady, udarem niając wejście do  
piwnicy. Czujny dozooca obszukał c a ły  ko ry ta rz

i w krótce w kącie p rzy  w ódom iarze znalazł uk ry ­
tego złodzieja W  XII kom isariacie, dokąd go  
przyprow adzono, okazało się. ie  jest t o  K a r in K a ­
rolak, złodhiej - recydyw ista, ka rany  (za k ra d z ie ­
że z włam aniem . W kory tarzu  ipiwmacznym znale­
ziono 9 sztok narzędzi z+odziejskiteh.

U padek z III p iętra . W dom u nr. 60 iprzy ul. "
Wjfcżej, p rzy  nadbudow ie dom u spadł -z ruszto­
wania- z w ysokości II I  p iętra uczeń murarki-. W ła ­
dysław  Sołińskai, k tó rego  ogólnie .potłuczenago i 
ze złam aną praw ą ręką  przew iozło  Pogotow ie do 
szpitala D zieciątka Jezus.

Z są d ó w
Ech* zamordcjtvn.t*a G fobickiej.

Choć od chwili zam ordow ania Zofji z -Miłkow- 
skich Grobic-ki-ej przy A2, U jazdow skiej 4 upłynę­
ło już n iespełna ła t 8, i w szelkie poszmkiwania 
sprawiców zbrodni nie diały żadnego wyniku^ sp ra­
wa ta od czasu do czasu cdlbija się  echem  w po­
krew nych epizodach jej.

Jed en  z fych epizodów: by ł wlczoraj przedmrio- 
tem rozw ażania w sądzie okręgowym w 8 w ydzia­
le karnym  pcdi przew . sędziego K osakow skiego.

O to na ław ie oskarżonych zasiadł 62-1 et ni p i­
w ow ar z b row aru  H aberbuscha W ad y slaw  Bejfl, 
•krewmy G robickiej, oskarżony o sfałszow anie 
w raz z innym  nieujaiw-nionym spraw cą testam entu 
ś. p  Grobi-ckiei,

Ś ledztw o w ytoczono na skutek  skargi Marji 
Sarneókiej, pretendientk! do spadlku po  G robickiej 
D ochodzenie ustaliło , ie  do -spadku w ynoszącego 
230Xł>0 rubli, zglo-sili swe prawa,, oprócz Betłl-a, 
prełtendeńta do  spadku, i inni krew ni i  że spito 
inw entarza doLonał kom orn ik  K iysiński, k tó ry  po 
wielu najszczególow szycb poszukiw aniach, stw ier­
dził swego czasu  b ra k  testam entu .

D opiero 2)1 m arca 1919 r. Beill złożył do są ­
du te s tam en t ś. p. G robickiej, nie przytaczając 
przytem okoEczn-ości V  ijaki sposób  doikument ten 
znała zł się wi jego ręlka ,b i dlaczego złożył go d o ­
p iero  w  2 la ta  po  zam ordowaniu krewnej- T esta- 
mcnlt by ł spisany na lorzyiść -Beiila,. k tórego testa- 
'rorka tmiarm-je ogólnym Irgatarjtiszem .

Po  dokonaniu z® pośrednóctweim biegłych 
ektepertyzy pisma znajduiąćego się ma 12 listach 
ś. p. GrobrOkici z  pi-stnc-m znajdującem  się na te - 
s tam en ck , ędzia śledczy ustalił, że pism a te  ch a­
rak te rem  w y m  zasadniczo różnią się od (sic-bic \ 
że  tes tam en t ten  nie jest p isany  ręk ą  i .  p  'Gro- 
bhokiej.

O skarżony Be:U nie p rzyznał się do winy. do- 
wwdzac. źc dokument' w* m ow ie bodący otrzym ał 
z rą k  n łc k i e g o  H ajnsdcrfa, nabyw cy z licytacji 
sto&ka toaletow ego ś. ,p. -Gnc-bickiej.

G ołosłow ne te tw ierdzenia n ic  znalazły Ui- 

sprawiedli.wienda w  przew odzie sądow ym .
P p ro k u ra to r Nósscnson wymiownie dow odził 

w iny Bcir.a, iż on Jeden rola) in te re s  w podrobie­
niu, jako  krew ny, leisłaraeintti.

Obronę- z® oskarżonym  wnosił adw. R . Ł a ­
bęcki

Sąd' ■okręgowy skazał Beitla, już tpo zastoso ­
w aniu  dlekrctu  o nmnestji'.. na tsześć m iesięcy w ię­
zienia, nakazując natychm iastow e zaaresztow anie 
oskarżonego. w -

O d p o w i e d z i  K e d a k e j i .

Autoz^ lisjłu o łnmawuu 8-godz. dnip pracy w 
introligartcjmi 1 drukam i P . K. K. P . prosim y o
przysłanie dokładnego adireisu.

N A  R A T Y
na b a r d z o  d ogod n ych  w a ru n k a ch  

wykwintne O krycia d a m sk ie i k o stju m y i 
u b iory  m q sk ie  oraz m a n u fa k tu ra

„G O LD H A FT”
Nowolipie 30, m« 8, front Ii piętro

K ażda m atk a  p ow in n a  w ie d d a ó , ż a

Neo - Fosfatyna Wendy
est najlepsza pożywką dla dzieci.

Skład Apteka K. WENDY.
K rak ow sk ie»P rzed m . 4 5 , w  W arszaw ie.

ŻąDRĆ WSZĘDZIE.

lia raty
wykwintne gotowe garnitury I palta 
na składzie I na zamówienia oraz 
Manufaktura wszelkiego rodzaju 

Specjalny dział wojskowy
Marszałkowska 52

Poleca U. M  i ł. S o lo n
u w a g a  po o e n a c h  z n iż o n y c h

m i m w m m
wódki niesłodzone:

Czyszczona
P e r l ą

Starka 
S t a r u c h a  
Źytniówka
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Teatr i muzyka.
TEATR KOMEDJA.

„Tajem niczy Pan“, kom edja w 3-ch ak tach  Zy­
gmunta Nowakowskiego.

A k to r krakow ski (znany zresztą i W ar­
szawie), dr. filozofji, a-utor pracy o kom edjach 
J . NarzymskiegO: w ystąpił z pierw szą własną 
komedją. Zaciekaw ienie było ogólne. Niezna­
ny autor, którem u udało się przerw ać tajem ­
niczy, ukryty  kordon, nie dopuszczający no­
wych sił do teatru , w datl się w dom enę naj­
bardziej konserw atyw ną i zaskorupiałą Jest 
to w ypadek zdarzający się 9 slz na kilka lat. 
W ypadek podobny w „Rozm aitościach" w y­
padł przed tygodniem a raczej upadł i p rze­
w rócił się na „Żywym Budzie" — ale obronną 
ręką wyszedł w  „Komedji". Zygmunt Nowa­
kowski wykazał, że posiada nerw  sceniczny, 
umie prowadzić żywy djalog nie posługując się 
wyświechtanym  szablonem drobłiomieszczań- 
skim, te  potrafi krzesać dowcip 'sceniczny (t. 
zn. działający ze sceny), że posiada inwencję 
w w yszukiw aniu sytuacji komicznych (na sy­
tuacji trzym a się cały komizm aktu  drugiego, 
najlepszego w komedji). T rzeba stw ierdzić za­
tem, te  debiut udał się. T ea try  dyr. Szyfma­
na po raz pierw szy od czasów niepam iętnych 
odważyły się na podobną extraw agancję (u 
nas, niestety, to, co powinnoby uchodzić za 
rzecz norm alną: ciągły wysiłek ożywiania re> 
p ertu aru  nowemi siłami — zdarza się tak  wy­
jątkow o, że w yraz cxtraw agancja maluje rzecz 
dokładnie). Najtrudniejszy jest początek...

„Tajemniczy pan" (K. Adwentowicz) uciekł 
od tajemniczej ale b. głupiej żony, w padł na 
bal do ludzi nieznanych i palnął sobie w łebi' 
Wolał ginąć wśród jarzących się kandelabrów  
niż gdzieś w zaułku. Zjawienie się „pana" na 
balu. jego bezczelne zachowanie się (autor 
chciał pokazać zapewne, że człow iek mający 
Sobie odebrać życie za godzinę może sobie

B. C H Ę C I Ń S K I
Poznańska

T e l .  1 3 9 - 8 6  

P o l e c a :

zadrwić z m ieszczańskiej moralności, taktu , 
form tow arzyskie/i i t. d.) wreszcie rozpaczli­
w y czyn jedna mu sympatje płci nadobnej. Do­
bra w swej groteskow ej dram atyczności jest 
końcowa scena kłótni na tem at samobójstwa 
między tajemniczym gościem a panem domu 
(M. Maszyński). Postrzelił się ale z wierzchu. 
Interw encja pani domu spraw ia, iż nieznany 
postrzeleniec kurację odbywa w jej domu. 
Przed samobójstwem zdążył bowiem ją — po­
całować.

• Postrzeleniec tedy  zostaje (II akt) w ob­
cym domu jako pacjent. Leży w łóżku i uda­
je sparaliżow anego — aby rom ansow ać z u ro ­
czą gospodynią (Sulima). A że kocha się w 
nim także  córeczka, a że ta tuś i m ąt czuje p i­
smo nosem — stąd  szereg scen wesołych. Ten 
ak t najlepszy i najżywszy.

Trzeci już właściwie poświęcony jest ty l­
ko rozw ikłaniu tajem nicy tajemniczego pana 
fleraz dopiero dowiadujemy się, że uciekł od 
żony, k tó ra  go nareszcie odnajduje i że jest 
jakąś osobistością znaną).

W adą komedji jest jej rodzaj niezdecydo­
wany — wahający się między poważną ko­
medją satyryczną (pierwszy akt) a krotochw i- 
łą  (alit II i III). W ynika to  zapewne z nieja­
sności postaci „tajemniczego pana", jego/mie- 
rozwm iętej, czy nie pogłębionej charak teryza­
cji i m otywów postępow ania. W ybuchy elo­
kwencji, św iadczącej o żywiołowym w stręcie 
do szarego „realnego" życia pozostają słow a­
mi, skoro na pierw sze mrugnięcie żony (sym­
bolu znienawidzonej szarzyzny) „pan" w raca 
cio niej. Z w ypraw y nicudałej na tam ten św iat

o k r y c i a
k o s t j u m y

s u k n i e

b i e l i z n ą

B I  B i l ? i
głupstw ie rozkoszującej się komedji miesz­
czańskiej.

A dwentowicz dobry w scenach głębszych, 
był za ciężki w krotochwilnych. Szybkość 
dykcji nie ilustrow aną bogactwem gestu dzia­
ła dysharnionijnie. Je s t to jednak ciekaw a 
próba tego artysty  przejścia z repertuaru  d ra­
matycznego do komedjowego.

W ykonanie innych ról, oprócz kapitalnej 
sylw ety starszego pana domu (Maszyński) by­
ło popraw ne. Sceny zbiorowe starannie wy­
reżyserow ane.

Po drugim akcie w ywoływano autora > 
darzono go serdecznem i oklaskami. N aresz­
cie naw et prem,jerowa publiczność chętnem  U- 
znanicm przyjmuje każdy świeży objaw  ta len ­
tu rodzimego w teatrze . Zatw ardziała obo­
jętność w stosunku do sztuki polskiej zaczyna 

! mijać. Oby się zamieniła w* w ytrw ałą gorli- 
i wość, śledzącą z zamiłowaniem rozwój naszej 
| sztuki dram atycznej. W alnie dopomogłaby w 
1 tem niew ątpliw ie rewizja cen biletów , które 
! dawno już przeskoczyły ceny przedwojenne.

Zygmunt Kisielewski.

nie operowe — dwa soprany. Orkiestra nie może
oczywiście, mimo najlepszych chęci osśąłgnąć wię­
kszych rezultatów.

Z SALI KONCERTOWEJ.
t Kcąnccrfy religijnie. — Audycja muzyczna w  „Pd- 

Ioaji“.

*

Koncerty reffigijne wś e'lik rityigodin i o we rozpo­
częta „iReduia", zwyczajem Jat ubiegłych, witio- 
wtókiem pasyjne nr, które ułożył L. S . Schiller. Jak 
zeszłoroczna Eelfkanoc", iest ono oparte na ó- 
ryginalnydh motywach przeważnie kościelnych 
częścią •'.‘udowych; od ^Wielkanocy" — jert róż­
ne,, zarówno we fragmentach mwzycznvcb, ia'k w 
u Madzie scenicznym, ?e(st przedewszysltóem tym 
razem pozbawione specjalnego charakteru etnicz­
nego. Zato czystość stylu religijnego i silę nastro­
ju bsirgnięto w takim stopniu, że widz i słuchacz 
po pewnym czasie Czuje się zmęćzo-ny, że przed-

i z okresu wesołej rekonw alescencji przywozi
jza

stawierlic t. j jego część pierwsza wydije mu 'się 
nieco za długa, w1 części drugiej zespól „Reduty"

„pan" tylko romans, k tó ry  przeciągnie się poza 
ak t trzeci. Łup niebogaty, jak na w ypraw ę 
tak  wyrafinowaną.

Całość jednakowoż komedji znamionuje 
chęć w yrw ania się z pod szablonu głupiej i w

wykonywa' oratorium Pergołesego „Staoat Ma­
ter", z towarzyszeniem, skromnej orkiestry smycz­
kowej. W przygotowanie widać, że włożono wiole 
sumiennej pracy, Chór brzmi bardlzo dobrze, z po- 
śiód’ ,g!osów solowych szczególnie piękne, zupeł-

W  wielki czwartek odbyły sfę jedinocześirie 
nie mniej jak cztery koncerty, W Fiharm onji za­
służyło na1 uwagę oratorriurai Haydna (ez. I) ..Si ed*m 
słów Zbawiciel!a", w klórem oprócz orkiestry 
wiziąil udział chór jLutnS" pod1 dyrekcją Piotra 
Maszytfekiego i czworo solistówi f;pp. Corrvte-i W li­
gocka, Skonieczna. Kowalski i Skoczylas)

W cyrku — znalazła się prawie cała opera 
warszawska: orkiestra, chóry, tiajpoczestmejsi so­
liści, a dyrygował p , iMłynarsJki. Wykonano „.SŁa­
t a ł  M ater" Rossiniego, dzieło, któremu charakter 
tego nowego przybytku sztuki stosunkowo naj­

m n ie j ubCićał. O tym koncercie wiem tylko z opo­
wiadania; prasa nie ibyia nań zaproszona.

Orkiestra reprezentacyjna pod dyrekcją p. 
S oflskiego ściaigaęła podobno tłumy publiczności 
do „Wodewilu".

Wreszcie bardzo ładnym,, zwłaszcza w części 
II ibył koncert na rzecz •fomdkiezti' szopenowskiego, 
zorganizowany w sali „Varsavia", iz udziałem do­
skonałych sił śpiewaczych — przeważnie artystów 
opery poznańskiej, orkiestry symfonicznej i chó- 
rów|, pod kierunkiem p. Dołżyckfie.go. W fragmen­
cie .jPa.rcivaV {z aktu  ,2-go), który słyszałem, p o ­
dziwiałem z jak dobrym jednak efektem, udało 
się p. Dolłżyckieom zapanować nad zespołem o- 
grcnmynt, a przecie w znacznej części zorganizo­
wanym dorywczo. Szczególnie chór brzmiał nre- 
zwykiie pięknie, jego ,pianiści a a  były podziwienia 
godne, tak , żc ^Pairofval" wrażenia nie chybili

,P,rzy sposobności wspomnieć cbcia'bym o po­
miniętej w pcprzećinkh sprawozdaniach poważnej 
audycji muzycznej pań: Maryl Święcickiej i Haliny 
Komarowej w „Po,lonji". P. Święcicką znamy jutż 
z lat peprzedhieb jako staranną, pełną smakui, 
p 'anistkę: z obszernego i różnorodnego progra­
mu, zwróciły na siebie uwagę „W arjacje" Jisljusza 
Werthclma, dzśetó wielkiej erudycji), zbyt wielkiej 
długości i o niewyraźnej frzjonomjii, o iSe o indy­
widualność koirtpozytora chodzi; bądź co bądź 
było ono zjadaniem wcale niełatwem do pokona­
nia; ,p. iśwśęcicka wywiązała się z nresjo dobrze.

P Komarowa posiada głos wielki, ładnie brzmią­
cy, ale bodaj czy nie — przeszk lony .

J. R.
Sprostowanie, Do cstzkmego sprawozdani* 

„Z muzyki" wkradło się kilka pomyłek drukar­
skich. Podtytuł sym fonii" Szymanowskiego op. 
27 fcrztni: -Z wtórego Dywanu Mcwiana .Dżelaled- 
d«n Rumi". W szpalcie trzecie.;, gdzie mowa o grze 
Martęa-u (w 11 od góry) cna być: „pozostał mu 
jeszcze ktosyczny styl gry’ '. W w. 22 te; •samej 
szpalty zbyteczny wyraz .„jeszcze' , *W w. 16 
szpalty ostatniej zamiast S '  — ma być dwukro­
pek.

Teatr Whelld, Dziś „Rigotetto". Ju tro  o godz, 
3 po pot po cenach zniżonych balet . p an Twar­
dowski"-

Tervfcr Rozmaitośni. Dziś -Żywy Buddha" Ju ­
tro  o godz. 3 po ,poł. po cenach zniżonych „Grube 
ryby" Wieczorem -Żywy Buddha".

Teatr Letni. Codziennie -On, ona i manna*. 
Ju tro  o godz. 4 ,po poł „Dzwonek alarmowy".

T«ąatr Redctó. Dziś „W ielkanoc". Jutro o g. 
12 w poł. „Pochwała wesołości", po  południu 
„W ielkanoc". W ieczorem „Dom otwarty”.

Tc*tr P o lsk i Dziś i jutro „Cyrano dc Berge­
rac

RA R A T Y
na dogodn. warunkach 
U biory m ę z k ie , okry  
c ia  d a m sk ie  oraz towa­
ry łokciowe i błellźnłane

H. Szczypior 
sklep. Ul  Krzysia 35.dzieci

najlepsze vis a vis ul. Szkolnel. 
!rowsnr

MA RATY
C e n y  t a n i e ' j a k  — z a  g o tó w k ę

Ubiory męskie, okrycia damskie
w wielkim wyborze oraz to w a r y  ło k c io w a  na warunkach dogod- 

nycn poleca firma egzyst. od 1858 roku

CU. TRUtl S-to Jarska 4 2  w bratnie 2 -ie  piętro
Uw »g*> Pracownia na miejscu. Zamówienia wykonywa się w prze­

ciągu 24 godzin.

N Ai W®lcwintn® okr»o,a l .fc0*s t ju m y  da-osk ie ,  u b io ry
i je s io n k i m ę sk ie  

n a jta n ie j  w pracowni ZŁOTA tS m . 29.

Laboratorium Chemiczne

„ J a n i  s “
U. JerszciiaJia 29, lei. 26612 (sHIsp w peiHróriBl

poleca d o s k o n a l ą  w o d ą  f c o io ń s k ą  znaną ze swej dobro­
ci dia V. P. Fryzjerów.

Okazicielowi niniejszego ogłoszenia udzielam 1 0 -1 5 ^  rabatu.

Ha Ealy i za sstówke
d łu g o term in o w a

4 -t a  cze& ó  
p r z y  k u p n ie .

Ubiory męskie i okrycia 
damskie tvlko u

L. Pinkusew icza
stimi? » w* *?o.

A*ffll !7V krwl (syfilis), moczu (go
HliflLlłii nokoki) i in. M yfirar- 
s r .a  Wł I* . Chem. bakterjolog 
O r. Cł«. E . P h O S  b. asyst, przy 
szpitalu Virchowa, L » b t r » l o r -  
jwnt orzyjmuje od 9—7, k raw  

od 1 1 -2  l 4 - 7 .

D r .  m e d .  REtiELMAN
choroby weneryczne, skórne I
płciowe -niem oc) Uboż.* II, 
tel. 244-59 Qo1z. 1 2 5 - 6  w. 

Panie I d .iecl 2 3 po.

AMALIZY”**” "*tr y p e r  I in.

“ IDłpm i UPICIwprosi Dworca |

Dr. mBl Zoffa »ostkow3ia
skór., wener., analizy krwi na syfi­
lis. C hłodna 2 3 , tel.'9S-?5. 3 - 5 .

p) itllS££M UnysSil . (
rhnrnhij weneryczne, skót- 
LUUIUJI ne. rzeżączkę. syfi

lis leczy w kiótkim czasie, 
zamożnym u s tęp stw o . Dr. Wein- 
Iraub, P rag a -T a rg o w a  78 m. 10 
przy Wileńskiej. 1 0 —12 4—8.

MflHręnlii s |ubpe złote, zege 
UJiUjUnl ry Sći»nne da e na

Nit
DltltU z9raoe połamane kuput^ 
i t  111 lub zamieniam na n° ,e 
Płacę najwyższą cenę. Pr zv i n J \.  
sie również do reparacji *Scci. 
kle instrumenty muzyczne, 
genbaum. Bielańska I. • ^

rats. Przyjmuje reperacje tanin 
dobrze ćegnrmlstiz Gutn'acher,

l bm ocza 21 mieszkania 23

Redaktor eacze ln y  d r. FeUk* P e r t Wydawco: Rada Naczalaa P. P. S> Radtditor odpowśedzialay; Jan M. BonltL Odbito w drukarni „Robotnika", \Fareck» 7’

Juilro o godz- 8 ipo poł, po cenach zniżonych 
„Żywy trup".

Teatr Mały. Codziennie św ie rsz cz  zs korni* 
nem'’

Dzrś i jutro o godz 4 po poł. po cenach zni­
żonych „Świt dzień i noc".

Teatr Komedja. C od z ien n ie  „Tajemniczy Pan".
Jurtro o godź. 4 po poi. po cenach zniżonych 

„Cudowne medjum".
Teatr Wodewil. Codziennie „Doiły".
Teatr Nowości. Dziś i futro „M-edi".
Teatr im. Fredry. Dziś „Fałszywe •dolary‘ą 

(Hanka z Sieradza), Ju^ro -o godz 12 w poł. .Przy­
goda Kasi". O godz 4 po poł. „Syn szipiega". Wie­
czorem .Jrałszywe dolary".

Teatr Praski. Dziś ..Królowa Powiśla"
Teatr Stańczyk. Nowy program S  P P.".
W  programie arcyzabawmy sketch ip, t  „Uwie­

dziona".
Quł Pro Quo wyrtę-p-ije dziś z wielce urozmał* 

eona premjcrćt na !rtór,ą składają sięj| Skctćh ak­
tualny „Czerwone Twodki" oraz dramatyczny 
.Jlówna gra". Atrakcją (przedstawienia będizie wy­
stęp oryginadnego kabaretu amerykańskiego .Jfut# 
bug".

Z Filhnnnńtaji,
,W niedlzilcilę poranek poświęcony Karłowiczo­

wi W poranku wezmą wdział uczcnice śpiewru ł>- 
Zboińskiej .  Rueiz!kow<sikie), oraz artystka drain*' 
tyczna p  Leszczyńska.

W niedzielę po .południu trzeci i ostatni 'kon­
cert symfoniczny pod dyrekcją S- Kiassewiokiego* 
Na czele programu, „Ekstaza" Skrjiafcma.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. >
Petit Triancp. — „Zlazn^aa lilj«“

JeieiK' k to  nie m5ał okarji widżenia tego prz** 
ślicznego obrazu, który już raz gości! w Wars**' 
wie. nitchai nie omieszka uczymć to obecnie-

Liljana Gish należy do tych ciekawych a,r t f ' 
stelo, (kióre) wszystkie kreacje zasługisią na uw#' 
gę, gdyż w każdej daje coś ze swej duszy.

.Kłamana © W  — TiTans —'  je®t to  srouWY 
beznadziejnie smutny obrazek z  życia s-zumowH* 
społecznych^ jedna z trągćdii prawdziwych, a bó­
lem przejmujccych. Niema w tym iFibme bogaiyc 
pałaców,, niema przepysznych dekoracji, wykwint™ 
„wnętrz"—jest natga prawda, nędza i wfeSkf pra** 
dziwy ból duszy ludzkiej.

Jeśli k to  szuka sensacyjnych momentów* 
wstrząsających wrażeń łub pięknych dekoracji 
to niech nie idzie do Petit Trianon, lecz k to  lu*’’ 
popatrzeć czasem na prawdziwy żywy dramat. t<ł 
mech zobaczy biedną zmaltretowaną .przez ojc®' 
pijaka dziewczynkę, która konaiąo, uśmiech ost»f* 
ni przesyła jedynej zabawce — ukochanej lake.

łka.

Brnms z Petersburg*’ 
Choroby wenervc/ne, 

skórne, płciowe. 9 —3 ( 5 —8. 
wy- Świai 46 m. 18. NiezamO* 
nym ustępstwo.

borze oraz płyty najnowszych ń* 
grań poleca po cenach n*in 
szycn Fejgenbaum, B ielańska **

Krawtowym ,l?W ju o |Ł  ais. T f*
. . . . . . ----- j . . .  za dom Ceny b*.
dzo opłacali e. „Szyk Parys** ‘ 
Elektoralna 15. .

Iffthln solidne w wielkim wył’ ,. 
iuCUlC rze p o l e c a  Franci*'  ̂
Brens. Plac Trzech Krzyży, ce0' 
bezkonkurencyjne.

 :yny do szycia „KasprtV^
i i i  kiego" Hurtowo—Detaliczni* 
Rały. Warszawa. Marszałko*** 
153. Zamawiać można listown

.ul®

g a rn itu ró w  m a r y n a r k o w y ^CDI) garniturów m arynar’" '- - ’ JUU 20 palt letnich wyprze*’ , 
my. garnitury od 80 rT,' ,!° nma 
Skład ubrań Sipowskl, Chmie 
49. II p. m. 5.
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